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GAZETA LWOWSKA
W y ch o d z i  codz ienn ie  o godzinie  7 po p o łu 

dniu  z w y ją tk iem  d n i  po,świątecznych.

N u m e r  pojedynczy  kosztuje w miejscu 10 hal . ,  
pocztą 16 hal . — B iu ra  R e d a k c j i  i A d m in i s t r a c j i  
Ulica Czarn ieck iego  1. 10. — E k s p e d y c ja  miejscow a 
* zam iejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Bisty należy 
frankowoć.

R e k la m a c je  o tw ar te  wolne od opłaty.

Telefon R edakey i  Nr.  610.

P r e n u m e r a t a :
zamiejscowa: I miej seo w a:

rocznie . . ■ ■ 36 K 1 ćwierćrocznie 9 K rocznio . . . 28 K I ćwierćrocznie . 7 — K
półrocznie . . . 18 K | miesięcznie . . 3 K półrocznie 14 K 1 miesięcznie . . 2 40 l(

V. N iem czech  3 K 20 h. miesięcznie. We wszystk ich  in n y c h  pańs tw ach  4 K 60 h. miesihcznie.  

„Przewodnik naukowy i literacki11, d od a tek  m ies ięczny  do G a z m y L w o w sk ie j, o trzym ają  e a ło -

i pó łroczn i  abonenci  bezp ła tn ie ,  jed n a k ż e  ci tylko, k tó rzy  p re n u m e ru ją  od 1 s ty c zn ia  do k ońea  czerwca

lub od J l ipca  do końca g ru d n ia ,  ćwierćroezni i miesięczni  za  d o p ła tą :  p ierwsi  1 K 5C h ., d rudzy  60 h.
„Przewodnik" p ren u m ero w an y  osobno kosztuje  8 K.

Ceny og łoszeń :  W iersz  pe t i to w y  lub  jego 
miejsce 26 hal.

T abela ryczne  i liczbowe po 30 hal., n a d e s ł a 
ne  po 60 hal., za wiersz lub  jego m iejsce m ia ry  p e 
titowej.

O głoszen ia  liczbowe, tabe la ryczne  i s ta tu towe 
tow arzystw  ak cy jnych  i ubezpieczeniowych po 60 hal .  
za wiersz  pe ti tow y lub jego  miejsce .

O głoszen ia  osób i zak ładów  p ry w a tn y ch  p r z y j 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej".

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces, i Król. Apostolska Mość ra
czy! Nąjwyższem postanowieniem z dnia 22 
flłaja b. r , wskutek wiernopoddańezeg > wnio
sku wspólnego Ministra skarbu, nadać naj- 
miłościwiej w bośniaeko-hercegowińskiej słu
żbie krajowej radcy Rządu dr. Adamowi 
P r z y b y ł o w i c z o w i  tytuł i charakter rad 
cy Dworu z uwolnieniem od taksy.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 13 czerwca 1917.

Odezwa do ludnośoi kraju!
Świetne zwycięstwo odniosły nasze woj

ska nad Isonzem i niewzruszenie stoją nasze 
szeregi na wschodnim froncie.

Nowy to dowód niezłomnej siły naszej 
^siecznej armii i nieugiętej siły odpornej 
Monarchii.

Na granicach nasi żołnierze składają 
W ofierze krew i życie.

My w kraju musimy toczyć również 
ciężką walkę.

Go potrzebne dla utrzymani* armii win
niśmy dostarczyć.

Właśnie ukończyliśmy w ciężkim tru
dzie wiosenny zasiew', a już czeka nas nowy 
?bowiązek, subskrypeya VI. pożyczki wo
jennej.

Spowodowaną czysto teehniczneini t ru 
dnościami zwłokę w sporządzeniu, a więc i 
Wydaniu subskrybentom obligacyj V. poży
czki wojennej zużytkowały pewne, wrogie 
Monarchii żywioły do agitacyi przeciw VI. 
pożyczce wojennej.
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Maciej Wierzbiński.

DOLAR I SPÓŁKA.
P O W Ż E Ś Ć .

VII.
P asow anie na w ie lk ieg o  ezłow ieka.

(Ciąg dalszy).

Po krótkiem przemówieniu pana Wie- 
rzejskiego, gdy wszyscy wzdychali już do 
powstania z miejsc, zabrzmiał miodem nasą
czony organ posła Ciołeckiego. Stęskniony za 
brzmieniem swego głosu, nie mógł i on nie 
Wygłosie mowy. Uważał to za haracz spłaca
ny społeczeństwu za mandat poselski. A że 
o wielkości Klitowicza nasłuchano się dosyć, 
więc pan Zygmunt kazał ludziom kochać się 
Wzajemnie, aczkolwiek sam nigdy nie kochał 
nikogo, nikt jego nie kochał i rozumiał, że 
w ogóle nikt nie chce kochać nikogo a takie 
dźwięki jak życzliwość i przyjaźń nie posia
dają naimniejszego realnego waloru. Mówił 
długo, bardzo potoczyście, gdyż nie przeszka
dzało mu ani myślenie ani uczucie. Nie wy
krzesał ni iskry miłości, ale w sposób przy
jemny i godny zakończył biesiadę, jaka przy
niosła panu Gustawowi nieoczekiwany dyplom 
ha wielkość lokalną.

Zaczpn zaskrzypiały krzesła. Powstano,

Każdemu jest znane korzystne ogólne 
położenie Monarchii. Ufam więc w rozwagę 
i dojrzałość ogółu i nie przywiązuję do ta 
kich zarzutów żadnego znaczenia.

Subskrypeya na pożyczkę wojenną nie 
jest ofiarą i owszem nadarza sposobność do 
korzystnej lokacyi oszczędności.

Niech każdy subskrybuje w miarę swych 
środków!

Ubogi małą kwotę — z licznych małych 
kwot powstanie duża suma — bogaty wielką 
kwotę.

Zwłaszcza te klasy ludności, które osią
gnęły wielkie zyski wojenne, winny oddać 
Państwu z powrotem to, co im tak obficie 
przypadło w udziale.

Królestwo Galicyi i Lodomeryi, mogące 
najlepiej osądzić straszne skutki inwazyi, 
winno już z samej wdzięczności dla armii, 
która oswobodziła jo z jarzma nieprzyjaciel
skiego, dołożyć wszelkich wysiłków, by pod
trzymać jej bitność.

I  eboć nasz udział w subskrypcyi bę
dzie stosunkowo mniejszy, niż innych kra
jów kororoyeh, wypadkami wojennymi mniej 
dotkniętych, to jednak licząc na znana mi do
brze wierność ludności w kraju dla Dynastyi 
i jej wypróbowany patryo yzin, oczekuję ze 
spokojem wyniku subskrypcyi.

Niech więc każdy skorzysta z przedłu
żonego po dzień 22 czerwca okresu subskryp
cyjnego i z patryotyczną gotowością weźmie 
udział w VI. pożyczce wojennej.

Tem przyczyni się każdy do rychlej- 
szego powrotu naszych synów i ojców do 
domowego ogniska.

Im świetniejszy będzie wynfk subskryp
cyi, im obfitsze będą środk-., których P a ń 
stwu dostarczymy, tem usilniej ujawni się 
nasza wola przetrwania, tem rychlej spo
strzegą się nasi wrogowie, że nic nas poko
nać nie zdoła i tem prędzej zbliżymy się do 
upragnionego celu... do pokoju!

Kraków, dnia 8 czerwca 191.7.
0. k. Namiestnik:

H uyn  Gen.-Pułk. w. r.

wieniec osób rozwiązał się i rozsypał, pano
wie prawne wszyscy przeszli na czarną kawę 
do gabinetu pana Gustawa. Głównie jednak 
trzeba im było w tej chwili powietrza, więc 
na balkonie utworzyła się grupa mężczyzn, 
w obliczu pięknej, ciepłej nocy czerwcowej, 
stojącej nad placem w koronie miriadów 
gwiazd.

Miasto nie usnęło jeszcze. Tramwaye raz 
po raz dudniły, dzwoniły w pobliżu, w ulicy 
biegnącej obok placu i przecinającej aleję 
Wilhelmowską, gdzie zieleniły się bufiaste 
pąki drzew, rozświetlone tu i owdzie latar
niami. Przed balkonem słały się rosy łakną
ce kwietniki a dalej, tam, gdzie rozpoczynał 
się plac Wilhelmowski, czernił się pomnik 
cesarza Fryderyka III. otoczony cokołem i 
sierpem bzów i krzewów, miejscami polanych 
złotem światłem.

Rozmowa toczyła się w przyspieszonem 
tempie, jednakże po upływie pewnego czasu 
starsi panowie, do cna syci i napojeni, po
częli myśleć o domu. Nawet bardzo stare 
„kapki" węgrzyna, która pan Gustaw, skła
dając hołd miejscowym obyczajom, rozlewał 
jeszcze w kieliszki, nie powstrzymały ich na dłu
go. Wysunął się także Kazicki, całkiem nie 
swój i wkrótce Roveretti czmychnął niezna
cznie. A że i damy znikły niebawem z salo
nów, pozostała tylko garść osób do klubowe
go życia przywykłych, d la  których zabawa 
miała rozpocząć się dopiero teraz. Oczekiwali 
owej zapowiedzianej „partyjki".

Gawrocki odprowadził do domu panią 
Izę, ale powrócił po Nusię i Kornelkę, by 
z kolei eskortować je. Okazało się wszakże, 
iż odeszły już w towarzystwie dyrektora Ję- 
dizykowskiego i Nizgalskiego. Usiadł tedy 
w fotelu przy otwartych drzwiach balkono-

Rada Państwa.
Wczoraj, przed zamknięciem numeru, 

otrzymaliśmy początek mowy hr. C l a m-  
M a r t i n i c a  i podaliśmy ją  w dziale depesz. 
P. Prezydent Ministrów, przedstawiwszy o- 
gólne położenie Państwa i podkreśliwszy na 
tem tle znaczenie oświadczeń przedstawicieli 
narodowości nieniemieckieh w Monarchii, 
mówił w dalszym c iągu :

Zamiast programów poszczególnych na
rodowości, niemożliwych do zrealizowania, 
pozostających w sprzeczności z potrzebami 
całego Państwa i jego nieodzownemi prawa
mi, ba nawet w sprzeczności z sobą same- 
mi, Rząd pragnie przedstawić program, któ
ry łączy w sobie wszystkie zawarte w tych 
propozycyach potrzeby narodowe i realne, 
możliwe do spełnienia postulaty i który te 
postulaty z sobą godzi.

Program ten mieści w sobie jedną 
wspólną rzecz, którą wszyscy kochają, nie 
marzycielską miłością, ani egzaltacyą na ro 
dową, ale miłością synów przywiązanych, 
wdzięcznych, ufających (oklaski, brawa, sp rze
ciwiania sio i długotrwałe przerywania Cze
chów). Programem rządowym .jest Austrya. 
(huczne oklaski), ta Austrya, która z nełnem 
poczuciem odmłodzonej energii żywotnej go
tuje się do stania się potężnym czynnikiem 
w rozwoju gospodarczym i społecznym przy
szłego świata jako starodawna, dumna twier
dza i ostoja swych naród iw.

Rząd nie zamyka oczu na potrzebę od
powiedniego organicznego rozbudowania te
go, co jest i zastrzega sobie wystąpienie w 
chwili stosownej z rozległomi propozyeyami, 
które, jego zdaniem, mogą wydać pomyślne 
wyrównanie koniecznych potrzeb państwo
wych z uprawnionemi pragnieniami naro
dów. Rząd chętnie też przyjmie inieyatywę 
w tej mierze, która wyjdzie z jc..a Rady 
państwa. Mimo wszelkich trudności nic da
łoby Się to pogodzić z logiką dziejową, gdy
by ta Austrya, która wońec świata całego 
nieprzyjaciół tak wspaniale dowiodła swej 
żywotności, obecnie nie potrafiła starego

wych, zapalił cygaro i zerkał, raz w noc, 
dźwięczącą z oddali jakąś nutę weselną, raz 
w stronę zielonego stołu.

Gra weszła tam od razu niemal na 
iście szalone tory. P. Konar grywał rzadko, 
alo lubił grę bardzo wysoką, Doliński siadał 
do kart nie z rzeczywistego upodobania, bo 
tego nie miał dc niczego, lecz z nałogu i 
oddawał się na pastwę losu, Łuczewski wkrót
ce „odpadł", lecz pozostał przy boku Maniee- 
kiego i przyglądał się batalii, w której role 
współzawodniczących mistrzów dzierżyli pan 
Gustaw i wytrawny karciarz o fizyognomii 
hetmana, p. Otworowski. Od dawna ostrzył 
on sobie zęby na milionera, który tej nocy, 
co nastroiła go na nntę niemal bohaterską, 
wszystkim wypowiadał wojnę na śmierć.

Uśmiechnięty, dowcipny, winem nieco 
podniecony, a na dnie zimny jak lód i d ra 
pieżny jak sęp, przystąpił pan Gustaw do 
pokera, jakby dla siebie czy przez siebie 
wynalezionogo, ze spotęgowaną przytomno
ścią i zaostrzoną czujnością zbójecką. Żyły 
wystąpiły mu na skronie i puls bił w nich 
niemal widocznie. Go działo się w piersi 
Otworowskiego i Konara, wyczuwał i to uma
cniało go w stalowej zaciętości, równającej 
poniekąd wielkiego szulera z bohaterskim 
żołnierzem. Świeciło mu w oczy niebezpie
czeństwo groźne, a on stawiał mu czoło, jak 
ktoś, co zwyciężyć chce i musi. I miewał 
„bluffy" wręcz „genialne i napoleońskie", 
jak przyznawali sobie później p, Konar, któ
ry w zapasach tych uronił blisko pięćdzie
siąt tysięcy, i niemniej „herszt" Otworowski, 
którego kosa trafiała raz wraz na kamień, 
żłobiła się, aż złamała.

Gawrockiego nie zauważono wcale. A on, 
puszczając kłęby dymu, doznawał jakiejś

swego domu ojczystego, który tak świetnie 
obroniła, urządzić także wygodnie na wew
nątrz dla swoich mieszkańców. (Oklaski).

Rozwiązanie tych spraw polityki we
wnętrznej uważa Rząd za jedną z naszych 
potrzeb przyszłości, oczywiście jednak nie je
dyną. Wojna wytworzyła wielkie zadania. 
Obok całej pieczy naszych odrębności we
wnętrznych i potrzeb narodowych, nie mo
żemy jednak pozwolić na to, aby stały się 
one pętami, któreby nie pozwalały nam do
trzymywać kroku innym. Wielkim zagadnie
niom przyszłości najpewniej sprostają ci, któ
rzy potrafią najlepiej zużytkować swe siły. 
Dla tego sił nie należy rozpraszać, lecz je 
skupiać. (Potakiwania). Niemniej ważne jak 
organiczna dalsza budowa naszego ustroju po
litycznego, jest. rozbudowanie naszych urzą
dzeń gospoda-.-zych.

Mówca szczegółowo omawiał sprawy go
spodarki wojennej i wydaue na tem polu za
rządzenia, wymieniając zwłaszcza utworzenie 
Urzędu żywnościowego, jakoteż zarządzenia, 
zmierzające do zwalczania wyzysku ze w zglę
du na kc ijuuktnrę wojen: ą, który objawi 
się w sposób oburzający. Dalej P. M in is to ' 
wspomniał o afccyi na rzecz mniej zasobnych 
Nie oglądiiąc się na wyda fi, Rząd postano
wił pospieszyć z r i jnocą  najbardziej dotknię
tym w ars. wom ludności ś- odkami państwo
wymi, craz drogą gromadzenia zapasów, nie 
mówiąc już o bezpośrednich dodatkach dla 
funkeyonaryuszy państwowych. W krytyko
waniu tych zarządzeń nie wolno zapominać 
o ogromnych trudnościach rzeczowych, jakie 
wynikły z długotrwałej wojny we wszystkich 
państwa li biorących w niej udział, a nawet 
w neutralnych. Przedewszyslkiem zaś nie po
winna Izba zapominać o tein, że nikt na ca
łym swiecio nie uważał tego za możliwe, 
abyśmy ograniczeni na własne siły, zdołali 
w ciągu kilku lat wytrzymać wojnę tak ogr 
mną. Trzeci rok wojny dobiega d końca. Obro
ty wewnętrzne i dziś jeszcze funkcjonują a 
po przebyciu ciężkiego ckresu przednówku 
będą naw-et lepiej funkcjonowały. Zawdzię
czamy to obok niespodziewanego wprost bo
gactwa naszych własnych źródeł materyal- 
nych, przedewszystkiem roztropności, ofiarno
ści i sile ducha mieszkańców prawaz;wie

okropnej ud ręk i : udzielało mu się coś z bo
lesnego napięcia, jakie trzymało graczów 
w namiętnych pazurach, bolał nad tortura
mi, jakim poddawali się w upojeniu derwi
szów, wzdrysał się przed bandytyzmem be- 
sfyi ludzkiej i pytał się, po jakiego dyabła 
tkwi w tej jaskini i wchłania w siebie p ie
kielne miazmy.

Wreszcie cisnął cygaro na ulicę, prze
szedł cicho do pustego salonu, gdzie ujrzał 
śpiącego na sofie Golisza. Popatrzył na twarz 
jego, trochę nabrzękłą, we śnie głupkowatą 
i szpetną, odwrócił się ze wstrętem i wyszedł 
na ulicę, jeszcze w mroki spowitą.

Idąc do domu, począł myśleć, że jednak 
taki Klitowicz jest dzięki swej nadzwyczaj
nej tężyznie osobnikiem nietylko znakomicie 
uzbrojonym do walki życiowej, ale dlatego 
stokroć odeń bardziej wartościowym i — na
wet dodatniejszym. Cóż, że zepchnie on ja 
kiego trutnia w trzęsawiska, cóż, że pan Ga
wrocki nazwie go kondotierem, kiedy tenże 
pan Klitowicz nosi w sobie zarodki czynu i 
mógłby powołać do życia jakie wielkie przed
siębiorstwo i rozkrzewić je  na pożytek ogółu? 
Cóż znaczą wysoka kultura, piękna dusza 
i sentymenty, z których nikt sobie butów 
nie uszyje, wobec prężącej się żywotności 
Klitowicza, jego mocarnego egoizmu, stalo
wej woli i odśrodkowej dążności. Dziś prze
jawiało się to w formie nikczemnej, bądź 
jak bądź jednak — jest, i jest czemś stokroć 
więcej od mgławicowej sfery ducha.,..

(Ciąg dalszy nastąpi).



Trierayeh Państwu. Wyrażając podziw tomu 
cichemu bohaterstwu, Rząd żywi nadzieję, że 
wieiki ten wspólny sukces będzie wstawiony 
w rachubę przy krytyce poszczególnych za
rządzeń,

Omawiając sprawy gospodarcze i kon
solidację po wojuie, mówca oświadczył, że 
Państwo może w zupełności sprostać potrze
bom finansowym, jakie nakłada wojna i od
zyskać równowagę w budżecie, ale tylko na 
podstawie wzmocnionej, niezakłóconej i ro 
zwijającej się gospodarki. Wskazał na ścisłą 
łączność między poprawą waluty a ogólnymi 
warunkami przyszłej wytwórczości, oraz pod
kreślił ważność zadań finansowych. Omówił 
następnie ugodę gospodarczą z Węgrami, za
znaczając, że wobec niedawnego rządu wę
gierskiego Rząd zapewnił stosunek trwały 
na czas dłuższy, starannie obmyślany, u- 
względniający interesy obu części Monarchii. 
Ugruntowaniem ustawowem tego stosunku 
Izba w swoim czasie będzie musiała się za
jąć. Takie ustalenie stosunków gospodarczych 
służy myśli uznanej za wspólną konieczność 
żywotną łączności obu Państw Monarchii i 
dopomoże z pewnością do wzajemnego z ro 
zumienia i do harmonii uczuć politycznych, 
a daje obu Państwom nieocenioną korzyść, 
tę, że Monarchia wystąpi jako poważny czyn
nik w przyszłych układach polityczco-han- 
dlowyeh, przedewszystkiem w uregulowaniu 
stosunków z państwami, z któremi łączą Mo
narchię wypróbowane przymierza, a głównie 
z państwem niemieckiem, które już przed 
wojną przez dziesiątki lat było naszym po
tężnym, wiernym sprzymierzeńcem, następnie 
zaś z Turcyą i Bułgaryą.

Dalszy program obejmuje państwa, 
których neutralność umożliwia -uregulowanie 
z niemi stosunków gospodarczych, gdy tym
czasem w stosunku do innych państw oczy
wiście będzie mcżna o tem pomyśleć do
piero po wojnie. Konsolidacja gospodarcza 
jest nieodzowną przesłanką rozwiązania in 
nych naszych zadań przyszłości. Nie może
my być dłużnikami ociągającymi się z za
płatą względem tych wszystkich, których 
niszrównauej działalności na froncie i w do
mu Ojczyzna zawdzięcza swoje zbawienie. 
Ten dług zaciągnięty wobec całej ludności 
uznała Najw, Mowa Tronowa, zapowiadająca 
przedewszystkiem opiekę nad warstwami 
sianu średniego, szczególniej ciężko dotknię- 
temi, oraz szeroką działalność na polu opie
ki społecznej. Mówca przypomina utworze
nie Ministerstwa zdrowia i opieki społecznej 
i zapowiada odnośne przedłożenie, prosząc 
o poparcie Izby w tej akcyi,

Rozwiązanie wszystkich wielkich zadań 
będzie wymagało współdziałania parlamentu 
z Rządem. Trzeba, żebyśmy przystąpili do 
tej pracy z energią i ochotą załatwienia jej. 
Wszystao to tworzy razem zagadnienie au- 
stryackie, tę wielką, świętą sprawę, od któ
rej szczęśliwego załatwienia zależne są byt, 
szczęście i potęga naszej Ojczyzny. Musimy 
wyszukać formułę jej rozwiązania, a ta for
muła leży w tem prostem s łow ie : Bądźmy 
przedewszystkiem A ustryakam i! (Oklaski bra
wa. przerywania). Wielu z nas leżało w ro
wach strzeleckich, Niemcy, Czesi, Polacy, 
Ukraińcy, Słoweńcy, Rumuni, Serbo-Chor-
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TRUCICIELKA.
Część druga.

IV.
(Ciąg dalszy).

Pomimo wszystkiego, co jej mówiono, 
hrabina za nic nie chciała posłuchać niczy
jej rady i pozostała na stanowisku aż do 
końca tego smutnego dnia.

— Odłączyć się i usunąć od wszyst
kiego z powodu chwilowego osłabienia, spo
wodowanego gorącem, zmęczeniem i wzrusze
niem!... — mówiła z odcieniem smutnego 
uśmiechu. — Nie, posiadam dosc męztwal... 
Już przeszło, nie czuje żadnego zmęczenia.

Tego wieczora bardzo wcześnie wszy
scy się rozeszli do swoich apartamentów.

Hrabina spała nie wiele.
Obracała się na łóżku, nie mogąc so

bie miejsca znaleźć i tak ją  to zmęczyło, 
że wolała wstać.

Miała spisać niektóre rach u n k i: m-zyni 
to, aby bieg myśli odwrócić. Może później 
sen nadejdzie...

Irena  więc wstała.
Zapaliła jedną z wielkich lamp bronzo- 

wych, zdobiących kominek, ubrała się w wolny 
szlafrok, zwinęła włosy w węzeł na wierzchu 
głowy i pocisnęła prawie niewidoczną sp rę 
żynę w ścianie, na prawo od kominka.

Za pociśnięciem tej sprężyny otwarła 
się mała skrytka, zagłębiona w murze, w któ 
rej znajdował się pęk kluczy.

wac-i, Włosi, a karabiny strzelały równie do
brze i bagnety były równie ostre (Oklaski). 
Nas wszystkich ożywiała jedna myśl: Au- 
strya. (Huczne oklaski i przerywania). Nie 
możnaby wprost wyobrazić sobie, żeby ci 
sami ludzie, którzy do ostatniego tchu bro
nili granic Austryi przed światem całym 
nieprzyjaciół, nie byli wstanie podołać tak 
samo i waśniom wewnętrznym i wyprowa
dzić Ojczyzny naszej z codziennych sporów 
narodowych i partyjnych i poprowadzić ją  
ku szczęśliwej przyszłości (Oklaski i brawa). 
Postarajmy się wspólnie o to, aby wojownicy 
nasi, gdy wrócą do domu, zastali już poło
żony kamień węgielny pod tę Austryę, o któ
rej tam w polu wiernie pamiętając o Ojczy
źnie marzyli, której obraz podtrzymywał ich 
w niejednej strasznej i poważnej chwili. 
(Huczne długotrwałe oklaski. P. Prezydent 
Ministrów zewsząd odbiera gratulacye).

Przystąpiono do rozprawy nad prowi- 
zoryum budżetowem.

Dalsza dyskusya.
P. S t r a n s k y  daje przedewszystkiem 

wyraz żalowi, że brak w Izbie dr. Kramarza 
i, że także inni jego towarzysze i przywódcy 
stronnictwa narodowo-społecznego zamiast 
przybyć do parlamentu, przebywają w zakła
dach karnych. Mówca nazywa parlament, 
parlamentem kadłubowym, ponieważ nasze 
stosunki konstytucyjne znajdują się w stanie 
tymczasowym. Wnet jednak nadejdzie dzień,— 
mówi poseł Stransky — w którym nikt nie 
będzie mógł stanąć między naszym narodem 
a naszym Królem. Młody Cesarz nie ponosi wi
ny tej wojny. Gdy wstąpił na  Tron, nie leżało 
już w Jego mocy położyć kres rozlewowi krwi. 
Mówca ma uspakajającą nadzieję, że młody 
Władca, wierny Swej czystej i nieobarczo- 
nej przeszłości, nie stawi żadnej przeszkody 
woli czeskiego narodu i wolności ludów, prze
ciwnie z poświęceniem stanie w służbie tej 
woli i tej wolności, jako ich współwyko- 
nawca. Mówca żali się następnie, że dawna 
nienawiść Rządu austryackiego względem na
rodu czeskiego istnieje dalej i w nowym g a 
binecie, czego liczne przykłady przytacza.

O wyodrębnieniu Galicyi zauważył mó
wca: Nie chcę dochodzić tego, jak  dalece w 
czasie politycznego renesansu Polski idea 
wyodrębnienia Galicyi odpowiada zasadzie 
soiaopostanawiania narodów. Rozszerzenie au
tonomii Galicyi z pewnością nie jest rzeczą 
wykluczoną. Jeżeli jednak hr. OUm sądzi, 
że my wejdziemy do Rady państwa, do któ
rej nie weszliby posłowie polscy w ich do
tychczasowej liczbie, to myli się grubo. Nie 
damy się tu pogwałcić. Gdyby Polacy mieli 
się stać samoistnymi, czego im życzymy i 
czego pragniemy, my zaś tu mielibyśmy być 
pogwałceni, to oznaczałoby to rozwiązanie 
tej Rady państwa. Naród czeski dąży do 
przekształcenia Monarchii na podstewie wspól
ności wolnych, równouprawnionych państw, 
któraby wywierała naturalną siłę przyciąga
nia zarówno na Słowian bałkańskich, jak i 
na wielkie Państwo Polskie na północy, któ
rego powstanie na gruzach zbutwiałej i prze
dawnionej moralności dyplomatycznej wnet się 
dokona, czemu towarzyszyć będzie nasza radość

Irena dobrze znała tę skrytkę i wie
działa, że były to klucze od mebli, będących 
w pokoju.

Wzięła klucze do ręk i;  wydały jej się 
jakieś chropowate, więc przypatrzyła się 
bliżej.

Były zardzewiałe.
Zardzewiałe?... Dawno więc ich nie 

używano ?
Hrabina wiedziała, że pokój pozostał 

niezamieszkały od śmierci hrabiego, ale czyż 
meble także nie były otwierane ̂

Czyż nic z tego, co zawierały, nie inte
resowało starej h rab iny?  Czy można przy
puszczać, że n gdy do nich nie zaglądała ?

Niemożliwe!
Włlgoć niezamieszkałego pokoju mu

siała być powodem rdzy.
Pęk, który hrabina oglądała w świetle 

lampy, składał się z czterech kluczy, nawle
czonych na szerokie kółko.

Do każdego klucza był przyczepiony 
łańcuszek, przy którym na deseczce była 
nazwa mebla.

Irena  czyniła: „Komoda, kufer, sekre- 
tarzyk. szafa dybowa“.

Chciała pisać, więc papier i atrament 
musiał się znajdować w sekretarzyku.

Skierowała się więc do niego.
Zanim się zabrała do otwierania, spo

strzegła, że palce ma poplamione; wzięła 
więc bibułkę i otarła nią klucz wraz z kół
kiem, następnie wsunęła klucz w zamek.

Klucz się nie obrócił.
— Może nie uda mi się otworzyć — 

pomyślała, wyjmując klucz i przypatrując się 
plamom rdzy.

Ponieważ spać jej się nie chciało a 
czasu miała aż za nadto, zdjęła klucz z kół
ka i starannie go oczyściła.

Chropowatość zdawała się ustępować,

wolna od zawiści. (Oklaski na ławach cze
skich). Jeżeli się to powiedzie, to wszyscy, 
Władca i ludy wejdą w przyszłość tak wspa
niałą i piękną, iż nie potrafi jej określić 
słowo, żadna wyobraźnia sobie przedstawić 
nie zdoła. (Oklaski na ławach czeskich).

Poseł D o b e r n i g g  oświadczył, że jest 
obowiązkiem honoru Izby posłów odpowie 
dzieć adresem na Najw. Mowę Tronową, 
pełną wielkodusznych myśli. Droga, którą 
Cesarz Karol, według siów Mowy Tronowej 
pójść pragnie, jest także naszą drogą Przed
stawiciele narodu niemieckiego w Niemczech 
gotowi są pójść za Nim. U naszych nieprzy
jaciół musi zniknąć całkiem nadzieja, jakoby 
nasze Państwo mogło być zmuszone do za
warcia pokoju za wszelką cenę. (Burzliwe 
oklaski na ławach niemiecko - narodowych). 
Tęsknota za pokojem z pewnością jest wielka 
i pragnienie pokoju istnieje u wszystkich, 
przedewszystkiem u naszego Cesarza, ale tak 
u Niego, jak i wśród armii żyje decyzya pro
wadzenia wojny dalej, aż do osiągnięcia do
brego zakończenia. (Ponowne oklaski na ła 
wach niemieckich), Tą samą wolą ożywieni 
są sprzymierzeńcy. Okrutna wojna musi dać 
nam zapewnienie granic, utrzymanie, a przy
najmniej rękojmię wpływu trwałego na ob
szary pozyskane w krwawem zmaganiu się, 
dać nam musi rękojmię ekonomicznego roz
woju na lądzie i na morzu i podstawy do 
daleko idącego uporządkowania wewnątrz 
Państwa. To uporządkowanie wewnętrzne nie 
oznacza uszczuplenia praw ludów nieniemie- 
ckich. Za nieodzowny warunek przyszłego 
ułożenia się karty Europy musi uchodzić pie
lęgnowanie wspólności interesów między 
sprzymierzonerai mocarstwami c-mtralcemi, 
przedewszystkiem między Austro-Węgrarai a 
Niemcami. Mówca zakończył przemówienie 
słowami: Pragniemy pozostać tem, czem by
liśmy zawsze, podporami Ojczyzny I

Pos. K o r o s e c  rozpoczął przemówienie 
w języku słoweńskim, poczem w języku nie
mieckim powiedział: Na czele swych żądań 
musimy postawić życzenie rychłego pokoju. 
Rząd, u którego austryaekość jest równo
znaczną z niemieckością, nie może liczyć na 
stronnictwo mówcy. Przez swe zastrzeżenie 
prawne chcieli południowi Słowianie powie
dzieć, że mieszkający w Monarchii Słoweń
cy, Chorwaci i Serbowie muszą być zjedno
czeni pod berłem Dyuastyi Habsburskiej. 
Mówca zakończył oświadczeniem: Pragniemy 
wolności pod berłem Habsburskiem i w gra
nicach Monarchii.

Pos. H a u s e r  wita ponowne zebranie 
się parlamentu. Wskazuje na pożogę wojny 
szalejącą wokół i pyta, czy pożoga może być 
stłumiona, jeżeli podpali się jeszcze i tę 
Izbę, jeżeli s tronnictwa będą się tu nawza
jem zwalczały. Wspólna praca jest  obowiąz
kiem Izby , Stronnictwo chrześciańsko-spo- 
łeczne jest  wobec ciężkiej sytuacyi Ojczyzny 
gotowe odstawić na drugi plan swe żądania 
partyjne. Okaże się, czy i druga strona uczyni 
to samo. Dotąd tego nie widać.

P. Hauser w dalszym ciągu rzekł, że 
cbrz.-społeczni ze względu na nadzwyczajne 
stosunki oświadczają się za prowizoryum 
budżetowem. Mówca żądał poprawy wprost 
skandalicznych płac duchowieństwa, celowej

lecz plamy pozostały. Może jednak teraz uda 
się otworzyć?

Bardzo spokojna, Irena wróciła do se- 
kretarzyka.

Wsunęła klucz powoli.
Żadnej przeszkody.
Przechyliła rękę w prawą stronę.
Nareszcie, mebel się otworzy I
Hrabina poczuła nagle jakby jakąś za

porę: klucz nie chciał się obrócić.
Spojrzała wokoło siebie.
Czy mogłaby pisać gdzieindziej ?
Tak, na biurku, ale na półeczkach nie 

było żadnych przyrządów do pisania. Trzeba 
by szukać w szufladach i zapewne z tym sa
mym rezultatem: klucze od biurka musiały 
być także, tak jak inne, zardzewiałe.

Z wytrwałością i uporczywością, która 
objawiała się nawet w najdrobniejszych czyn
nościach hrabiny, wróciła do sekretarzyka i 
znowu próhować zaczęła.

N adarem nie!
Irena  wzięła wtedy ze stolika obok swo

ją  cienką, batystową chusteczkę, owinęła nią 
klucz, i nerwowo, z całej siły, obróciła.

Lekki trzask rozległ się w ciszy pokoju, 
następnie wierzch sekretarzyka usunął się z 
powolnością.

Hrabina drgnęła.
Gdyby ktoś w zamku posłyszał, coby 

sobie pomyślał?
Wprawdzie, pieczęci nigdzie nie przyło

żono, lecz w każdym razie, jakżeż wytłuma- 
czonoby sobie jej czyn, który nie miał jednak 
cechy ani podejrzliwości, ani szpiegostwa.

Przestraszyła się: dziwne zmieszanie ją 
opanowało.

Przez chwilę, stała nieruchoma przed 
otwartym sprzętem.

Gzy m iała go zamknąć napow rót?.... 
Czy nie lepiej zrobi, gdy zam knie?

polityki względem stanu średniego, oraz zwro- 
eił się przeciw centralom, w których dzieje 
się wiele rzeczy niewłaściwych. Zakończy* 
oświadczeniem, że Cesarz jest rzeczywiście 
Cesarzem pokojowym w najczystszem znaczę* 
niu tego wyrazu, a na drodze do pokoju pój* 
da za Nim cbrz.-społeczni z miłością ’> z8'  
pałem.

P. R o m a ń c z u k  powitał z zadowolenie® 
ideę wyrażoną w Najw. Mowie Tronowej, choc 
musi uboiewać, że gdy na Węgrzech złożona 
już została przysięga na konstytucję, w gru
dniu 1916, to w Austryi zastrzeżono ją na cz*s 
późniejszy, Nową szczęśliwszą Austryą może 
być tylko Austrya zbudowana na podstawie 
narodowej i terytoryalnej autonomii, przy 
ścislein przestrzeganiu praw mniejszości. Mo* 
że to być tylko Austrya, z której zostanie 
usunięta wszelka hegemonia narodowa, a w 
której każdy naród będzie mógł rozwijać się 
swobodnie i samoistnie. Mówca ubolewa, że 
rozszerzenie autonomii krajowej w Galicyi ma 
wydać Ukraińców jeszcze bardziej niż dotąd 
w ręco ich przeciwników narodowych. Posło
wie ukraińscy muszą, obecnie wobec całego 
świata oświadczyć, że Ukraińcy w Austryi 
tworzą z Ukraińcami na Węgrzech, w Rossyi 
i w Ameryce jedność narodową, a każd3 
część musi w swej sferzo bez ujmy spełnie- 
niania obowiązków wobec swego państwa dą
żyć do wspólnego rozwoju narodowego, Ukra
ińcy w Galicyi domagają sio złączenia Gali- 
cyi wschodniej z północno - wschodnią ukra
ińską częścią Bukowiny w odrębną prowin- 
cy§> wyposażoną we własny samorząd, a w 
razie jakiegokolwiek przeobrażenia całej Mo
narchii przyłączenia ukraińskiej północno- 
wschodniej części Węgier do tej prowincyi- 
Ukraińcy galicyjscy od dawna, a zwłaszcza 
na tej wojnie ponieśli jak największe ofiary 
na rzecz Państwa, pułki ich na najniebezpie* 
czniejszych polach walk straciły kwiat mło
dzieży, ochotnicze bataliony strzeleckie s ta 
nęły do walki z caratem. Żaden inny naród 
Monarchii ani w przybliżeniu nie wycierpiał 
tyle i nie cierpi jeszcze tyle, co Ukraińcy- 
Za to zapowiada się im wzmocnione panowa
nie Polaków nad Ukraińcami w Galicyi przez 
rozszerzenie galicyjskiej autonomii krajowej. 
Przeciw takiemu traktowaniu i przeciw takim 
zamachom naród ukraiński będzie się bronił- 
(Oklaski ns ławach ruskich).

Pos. O n c i n l  stwierdza jako Rumun, 
że w Austro-Węgn.ech dano są wszelkie wa
runki zjednoczenia całego narodu rumuń
skiego.

Pos. T o b o ł k a  oświadcza, że Monar
chia musi zarzucić dualizm i centralizm i 
zorganizować się na nowo na podstawie praW 
wszystkich swych ludów do stanowienia ° 
sobie. Ponieważ P. Prezydent Ministrów an> 
nie posiadał zaufania stronnictwa mówcy, an* 
też nie zdobył go dzisieiszem swem oświad
czeniem, stronnictwo mówcy głosować będzie 
przeciw budżetowi.

Pos. R e d l i c h  mówił, że Austrya po* 
trzebuje dalszej budowy na istniejących juz 
podstawach. W tym celu należy utrzyma^ 
istniejącą jednolitość państwową, która ^  
tej wojnie okazała się jako jedność wszyst
kich ludów Monarchii, wewnętrzne zaś sto
sunki należy ukształtować w ten sposób, aby

Im więcej myślała, tein bardziej się u- 
twierdzała w przekonaniu, że przezorność na
kazywała jej zamknąć natychmiast.

W każdym innym czasie, w każdej in- 
nej okoliczności, miałaby prawo patrzeć, szu
kać tain, tak saino, jak wszędzie gdzieindziej- 
Czy dzisiaj miała to prawo i czy żadne po
sądzenie na niej zaciężyć nie mogło?

Jednakże, Irena postanowiła, że będzio 
pisać; przykroby jej było wyrzec się tego.

Spojrzała na starożytny zegar, nakrę
cony od dwóch dni.

Pół do trzeciej.
Któż mógł czuwać o tak późnej godzi

nie w Machecoul ?
Uczucie dumy twarz jej rżywiło.
— Ostatecznie — powiedziała sobie -* 

chociaż by innio ktoś tutaj widział, przy ty® 
meblu, czy mógłby mnie posądzać o jak® 
nikczemno zamiary ?... Chciałabym to widzie?

Duma przez n ią  mówiła, lecz hrabin* 
wolała w każdym razie nie być widzianą 
przez nikogo. Najlepszym tego dowodem, że 
zwolna, przesunęła się po posadzce i skiero
wała się ku jedynym drzwiom pokoju.

Popatrzyła w górę i na dół i zapo* 
wniła się, że staroświeckie rygle były zasu
nięte przez nią z wieczora.

Wróciła do sekretarzyka.
Wtedy dopiero spostrzegła, że półeczki 

wewnątrz były kurzem pokryte.
Woń stęcblizny ją  uderzyła.
Widocznie mebel ten nie był otwierany 

od dawna.
W gardle ją załechtało.
Aby uniknąć kaszlu, napiła się par? 

łyków wody z karafki stojącej niedaleko • 
spojrzała do wnętrza sekretarzyka.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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one, choć nie (łają wszystkim ludom wszyst
kiego, były jednak korzystniejsze dla nich, 
niż dotychczasowe. Mówca zwalcza zapatry
wanie, że oklroiowanie jest konieczno. Powra
cający z placu boju hodą się domagali po
stępu, rozwoju materyaliiego i duchowego 
Wszystkich ludów, a to dla osiągnięcia wspól- 
II. go cci u, którym jest wzmocnieniu Au- 
stryi juko jednostki europejskiej.

Na tefn obiady przerwano.
Na pismo dr. D n e  s t r  f a ń s k i e g o ,  że 

pragnie, aby także rozporządzenia na pod
stawie § 14. były w Izbie poddane dyskusji, 
odpowiedział Prezydent, że dotąd nie było 
możności przydzielenia tych przedłożeni do
tyczącym komisyom, ponieważ komisjo te 
jeszcze nie są wybrane.

Na wniosek pos. dr. T o  h i  s z a  uchwa
lono wybrać koinisye z 5:2 członków dla prze
dyskutowania spraw będących w związku za 
sprawą zasiłków.

Porządek dzienny dzisiejszego 
posiedzenia.

Na porządku dziennym dzisiejszego po
siedzenia wybory do komisji i dalszy ciąg 
pierwszego czytania prowizoryum budżeto
wego.

Wnioski i interpelacje.
Wnioski wnieśli następujący posłow ie:
Pos, dr. B a n a ś  w sprawie wynagro

dź; nia funduszów gminnych za większe a-, 
gendy gmin w czasie wojny.

Posłowie R o m a ń c z u k ,  Kost L e w i 
c k i ,  D n e s t r j a n s k i  i S i n g a l e w i c z  w 
sprawie przywrócenia zawieszonych w czasie 
Wojny praw konstytucyjnych.

Pos. Eugeniusz L e w i c k i  w sprawie 
Zarządzeń wyjątkowych na polu administracyi 
sądowej i politycznej.

Pos. dr. Eugeniusz Ł o w i c k i  w spra
wie zmiany ustawy o zasiłkach i postępowa
nia trybunału administracyjnego w tych spra
wach,

Pos. Lew L e w i c k i ,  Ko  l e s s  a,  Pe -  
t r u s z e w i c z  i S t e f a n y k  w sprawie po
łożenia ukraińskich uchodźców z Galicyi i 
Bukowiny.

Pos. S m i ł o w s k i  w sprawie zmiany 
§ 60 noweli do kodeksu cywilaego.

In terpelacje  w nieś li :
Pos. D n e s t r j a n s k i  w sprac/ie ochro

ny praw języka ukraińskiego u władz powia
towych w Gródku.

Pos. dr. G ł ą b i ń s k i  w  sprawie stoso
wania prawa o zgromadzeniach we Lwowie.

Pos. S t a p i ń s k i  w sprawie przymu
sowego pociągania właścicieli małych gospo
darstw7 wiejskich w Galicyi do uprawy dóbr 
dworskich.

Dr. Kost L e w i c k i  w sprawie postę
powania wobec Ukraińców' przy udzielaniu 
Urlopów na żniwa.

Pos. dr. Z a l i  a j  k i  e w i cz w sprawie 
gospodarczej odbudowy szeregu gmin w po
wiecie przemyskim i mościskim.

Pos. dr. Z a h a j k i e w i c z w sprawie 
postępowania komisarza rządowego w Stryju.

Pos. D n e s t r j a n s k i  w sprawie upań
stwowienia gimnazjum prywatnego w Jawo- 
rowie.

Pos. S t a n e k  i dr, Ł a z a r s k i  w spra
wie niedopuszczenia 6 słuchaczy naredowośei 
polskiej do kontynuowania studyów na te 
chnice czeskiej w Pradze.

Pos. R e i t z e s  i dr. S t r a u c h e r  w 
Sprawie zakazu używania języka żydowskiego 
w listach podlegających cenzurzo.

*

Na wczarąiszem posiedź niu Izby po
słów prezydent Gross oznajmił, że poseł hr. 
Mikołaj Rey złożył mandat. Wobec tego pre- 
2ydent zarządził powołanie jego zastępcy.

Sytuacya wojenna.
Na terenie, przez który w r. z. hu ra 

ganem przemknęła ofenzywra aus tro -w ęg ier
ska, rozwinęły się znowui zacięte wralki. Tym 
razem atakującymi są Włosi, a za wido
wnie obrali zapisane tak głęboko w pamięci 
płaskowyże „Sotte communi“. Owych „Siedm 
gm in“ leżv na plateau pomiędzy rzekami 
Astico (wypływa z Polgarii, a zdążając w kie
runku południowym, dostaje się pod Arsiero) 
i B rec ta  (Valsugana) w prowincji Vicenza. 
Wszystkie razem liczą 26.000 mieszkańców, 
Uważanych za resztki jakiegoś niemieckiego 
Szczepu, który aż tu się zapędził. Jak  wiado- 
Uio, w r. z. linie austro-węgierskie  po zbliże
niu się ;użdo górno-włoskiej równiny, skutkiem 
zdarzeń na froncie wschodnim, zostały na- 
Powrót wstecz przełożone w teren lepiej od
powiadający celom obrony. Od tego czasu 
część owych ..Sette Oommuni" pozostaje 
w posiadaniu A ustro-W ęgier.

Zgoła niespodzianie dnia 10 b. m., po 
artyleryjskiem przygotowaniu rozpoczął się 
atak 6 armii włoskiej na przestrzeni 20—25 
kim., pomiędzy Asiago i Brentą, Przebieg 
Pierwszego zaraz dnia bitwy dał wyniki po
myślne dla oręża austro-węgierskiego. Roz-

„Gaseta Lwowska" % dnia 14 cze

bił się w niwecz szturm nieprzyjacielski. 
Tam, gdzie ważyły się losy, następowało nie
bawem stanowcze przechylenie szali na stronę 
wojsk austro - węgierskich.

1 tak udało się Włochom kosztem 
ogromnych ofiar wtargnąć w okolicy na pół
nocny zachód od Assiago do okopów prze
ciwnika. Lecz zaledwie krótką chwilę dano 
im radować się, niowiohsiru zrosztą, sukce 
soiii. Już nad wieczorom sromotnie uchodzić 
musieli i ani ślad po nich nie pozostał.

Ogniskami walki była przestrzeń pod 
Casarr. Zebio i przestworza góry Korno, gdzie 
ze szczególną zaciętością bój kipiał. Dziel
ność wojsk austro-węgiorskieh, ich męstwo i 
niezłomna moc oporu, udaremniły skuteczność 
wszelkich zakusów. Owa Cesara, domek alpej
ski leży na stoku Monte Zebio, w wysokości 
1706 m Szczyt zaś góry znajduje się w od
daleniu 7 kim. od Assiago i sięga wysokości 
1778 m. Jeden z grzbietów Monte Zobio 
zwraca się ku północy w tamtej właśnie stro
nie, o 6 kim. dalej, wznosi się do wysokości 
1912 tu. Monte Forno.

Widownia walk, o których tu mowa, 
przedstawia teren przeważnie skalisty, wa
runki więc naturalne niezbyt sprzyjały star
ciom.

Niemniej bezowocny przebieg miały 
nieprzyjacielskie ataki w Yalsugana, gdzie 
odpatto je  w znacznej części już ogniem ar- 
tyleryi. W niektórych punktach wszakże 
przyszło do walki z bliska, a wynik i tutaj 
pozostał ten sam ; niepomyślny dla Włoch.

Przeskok ofenzywy włoskiej z nad 
Isonza na płaskowyże między Astico i Bre.n- 
tą rzuca światło niepomyślne na strategię 
Gadorny. Gwałtowny zapęd w stronę Tryestu 
nie wywalczył sobie powodzenia, został zła
many. Jeśli Włosi teraz ostatkami sił  go
niąc, przenieśli się na front od tamtego tak 
odległy, to widocznie stracili nadzieję popra
wienia swej sytuacji nad Isonzera. Gdyby 
równocześnie uderzyli byli i tn i tam, to 
niewątpliwie mieliby lepsze widoki. Ale wi
docznie brakło im sił dla takiej równocze
snej akcji, nie osiągnąwszy więc celu głó
wnego, pragnęli bodaj ubocznym wynagrodzić 
to sobie sukcesem. Przykro im bowiem po
myśleć, że wrócą do domu z próżnemi rę 
kami.

W każdym razie to „spuszczenie z to
nu", obniżenie aspiraeyj, jest szczegółem 
bardzo charakterystycznym. Nieopatrznio poj 
djęta ofer.zywa przyprawiła Włochów o tak 
ciężkie straty, że obecnie trudno im przyj
dzie podtrzymywać nadal akcyę zaczepną. 
Z dywizyj, jakie mieli do rozporządzenia 
bój poczynając tym razem, połowa przepadła, 
stopniała bez śladu w ogniu walki. Część 
pozostałych zastępów może nadal być użyta 
na froncie Isonza, inne trzeba będzie chyba 
wycofać dla uzupełnienia. Wojska, które do
tąd nie stawały w ogniu, zapełnią zepewne 
6 armię włoską. Siłę ich obliczają na 10—12 
dywizyj. Wzmocnienia potrzebuje również 
artylerya, jakkolwiek na froncie tyrolskim 
pojawiły się również francuskie i angielskie 
baterye.

Po tych uzupełnieniach Włosi — być 
może — raz jeszcze pokuszą się o szczęście. 
Możliwość ta  wcale nie przeraża wojsk au- 
stro-węgierskich. Dotychczasowe ofenzywy 
włoskie dały im sposobność poznać dobrze 
własną swą siłę i to przeświadczenie naj
lepsza jest rękojmią, ż , także dalsze ataki 
włoskie nie doprowadzą mieprzyjaciela do 
upragnionego celu.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tu a c j i ;

Austro - węgierski biuletyn w«jemiy.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
W iedeń, 12 czerwca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 12 czerwca;

{Ze wschodniego teatru wojny).
W Galicyi wschodniej ponownie wzro

sła czynność artyleryi nieprzyjacielskiej i lo
tników.

(Z  tołoskiego teah u wojny).
Walki na płaskowzgórzu Siedmiu Gmin 

trwają dalej. Ataki Włochów skierowane by
ły głównie przeciw Monte Forno, Monte 
Ghiesa i wzgórzom granicznym na północ 
ztarntąd. W południowej części tego obszaru 
ataki te złamano już w godzinach popołu
dniowych ogniem działów;, m. Na grzbiecio 
górskim nadgranicznym wojska nasze sparo
wały silne natarcia nieprzyjaciela walką na 
bagnety i granaty ręczne. Gkoło północy nie
przyjaciel między Monte Fonio a pasmem 
granicznerc ponownie znacznemi siłami r u 
szył do ataku. Wysiłki jego znowu pozostały 
bezskuteczne.

Zresztą na froncie włoskim nic nowego.

{ Z  póludniowo-icschodniego teatru wojny).
Włoska eskadra lotnicza obrzuciła bom

bami Durazzo. Zabito kilku Albańczyków.
Szef sztabu generalnego.

wca 19 1 "i.

Niemiecki biuletyn wojenny,
B e r l in ,  12 czerwca. Tiaro Wolffa ogła 

sza: Wódka kwatera główna dnia 12 czerwca

( U  schodnia widownia wojny).
Nad Dźwiną, koło Smorgonis, Barano

wicz, a szczególnie kolo Brzeżan i nad 
Narajówką czynność bojowa znowu stała się 
żywsza.

F r  o n  t. m a ce  d o ń s k i : Między jeziorem 
Prośba a wschodnią Cerna, jakoteż od p ra 
wego brzegu Wardaru aż do jeziora Dojran 
była czynność artyleryi żywsza, niż, w osta
tnim czasie,

W' miesiącu maju, obfitującym we wzmo- 
rzone czynności bojowe, także s’ły zbrojne 
napowietrza osiągnęły większe sukcesy przy 
spełnianiu swych wielostronnych zadań. Obok 
lotników bojowych i lotników piechoty, szcze
gólnie dobrze spisali się także lotnicy arty
leryi, niezbędni przy kierowaniu ogniem i 

| obserwacji, których działalność skutecznie 
"uzupełniała obserwacja przy pomocy balo
nów na uwięzi. Strąciliśmy na Zachodzie, na 
Wschodzie i na Bałkanach 170 samolotów i 
9 balonów na uwięzi. Z pośród strąconych 
samolotów nieprzyjacielskich 114 spadło za 
naszemi liniami, a 148 za stanowiskami nie- 
przyjacielskiemi, co wyraźuio zauważono. 0- 
prócz tego nieprzyjaciele utracili 26 balo
nów na uwięzi a jeszcze 23 samolotów, kió- 
re walką zmuszono do lądowania.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k a  ks .  R u p r e c h t a :  

Na wybrzeżu flandryjskiem była wieczorem 
wzmożona czynność artyleryi koło Ypern i 
na południe od Douyes. Wieczorem zaatako
wała angielska kawalerya nasze linie na 
wschód od Messines. Powróciły z niej tylko 
niedobitki. Na południe ztarntąd koło posia
dłości Kruis odparto przeciwatakiem natarcie 
piechoty, W Artois, szczególnie w łuku Lens, 
jakoteż na południe od niziny Scarpe była 
czynność ogniowa ożywiona. Koło Frorae- 
les i Neurechapelle oraz koło Arleux odparto 
posuwające się naprzód angielskie oddziały 
wywiadoweze.

G r u p a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  
N a s t ę p c y  T r o n u :  Francuzi wykonali
pięć przeciwataków na rowy, które zdobyli
śmy natarciem w dniu 10 czerwca na za
chód od Carny. Wszystkie te przeciwataki 
francuskie nie powiodły się wśród wielkich 
strat dzięki naszemu ogniowi i po walce z 
bliska. Walka artyleryi doszła do większego 
napięcia tylko przejściowo na północ od 
Vaillv i na wzgórzu Zimowem. We wscho
dniej Szampanii nie powiodły się francuskie 
natarcia wywiadowcze koło Tahure i Vau- 
quois.

G r u p a  w o j s k a  ks .  A l b r e c h t a :  
Nie było ważniejszych wydarzeń.

Pierwszy generaln} kwaterm istrz : 
Ludendorff.

Rowolueya w Rossyi.

Chaos bez końca.
Wedle prywatnych wiadomości, jakie 

nadeszły z Petersburga, o k r ę t y  f l o t y  
b a ł t y c k i e j  dyslokowane zazwyczaj w Kron
sztadzie o s t r z e l i w a ł y  P e t e r s b u r g .

Corr. della Sera  dowiaduje się, że P e 
t e r s b u r g  s t o i  w o b e c  n o w y c h  g r o ź 
n y c h  w y p a d k ó w .  Oddziały m arynarzy u- 
dały się do Oranienbaumu pod P etersbur
giem, aby zmusić tam tejszą załogę do złą
czenia się z ruchem kronsztadzkim. Przyszło 
do starcia. M arynarze kroDSZtadzcy zagrozili 
ostrzeliwaniem Oranienbaumu, na co załoga 
jednego z miejscowych fortów oświadczyła, 
że nawzajem ostrzeliwać będzie Kronsztadt. 
Wśród tego przerażenie wywołały w P e 
t e r s b u r g u  t a j e m n i c z e  p o ż a r y ,  o któ
rych wzniecenie tłum  podejrzy w a klasy po
siadające. Zdarzyły się próby pogromów, 
skierowanych przeciw bogatym. W śród roz
ruchów lud aresztował jednego generała  i 
wielu oficerów.

Do Sztokholmu donoszą: W Moskwie 
odbył się tymi dniami pogrzeb anarchisty 
Belkowa, zastrzelonego przez milicjanta. Ty
siące pospieszyły za karawanem. W pocho
dzie niesiono sztandary i tablice z napisa
mi: „Wszystka ziemia dla włościan, wszyst
kie fabryki dla robotników !“ Pochód zmu
szał także oficerów do zdejmowania czapek. 
Ostatecznie p r z y s z ł o  do  b ó j e k ,  w k t ó 
r y c h  p o k a l e c z o n o  w i e l e  o s ó b .

Z p o b y t u K i e r e ń s k i o g o  n a  f r o n 
c i e  opowiadają następujący epizod: Po wo
jowniczym duchem nacechowanej przemowie 
ministra zapytał jeden z żołnierzy, czy ofen- 
zywa potrzebna jest  także do utwierdzenia 
wolności, Kierenskij odparł, że co do ofen
zywy rozstrzyga naczelna komenda. Niezado
wolony tą odpowiedzią zauważył żołnierz, iż 
w razie ofenzywy żołnierze rossyjscy wy
giną, a dla zmarłych wolność i mienie, ża
dnej nie przedstawiają wartości. Oburzony

minister przywołał komendanta pułku i roz
kazał, by owego żołnierza wytrącono z armii, 
gdyż nie wart nosić broni,, kto nie chce 
bronić ojczyzny.

M i a u o w a n i e B r u s i 1 o w a s z e f  e m 
s z t a b u  g e n e r a l n e g o  poprzedziły długie 
pertraktacje  pomiędzy generałem a rządem 
tymczasowym, Brusiłow oświadczył, że po
sterunek przyjmie tylko p;.l tym warunkiem, 
iż zarówno rząd, jak: Rada roboiników i żoł
nierzy poręczą mu swobodę działania w akcyi, 
której celem byłoby przywrócenie dyscy
pliny, zaprowindowanie wojska, ściągnięcie 
amunicji i t. d. Rada robotniczo-żołnierska 
zrazu nie chciała zgodzić się na  to. Ostate
cznie doszedł do skutku kompromis.

A l e k  s i e j e  w pożegnał wojska rozka
zem dziennym, w którym stwierdza, że 
w ciągu oatej wojny doszedł do niezłomnego 
przekonania w Boska Opatrzność i m is ję  
rossyjskiego narodu, jakoteż w dzielność ros
y jsk ieg o  żołnierza. Trwa on w tej wierze 
także oleenie, mimo, ze potęga militarna 
Rossyi została zachwiana. Bez tej wiary ży
cie byłoby dlań nie do zniesienia.

Źródła wiarygodnejtwierdzą, że również 
naczelny komendant wojsk rossyjskich na 
froncie północnym g e n .  D r a g o m i r o w  
p o d a ł  s i ę  do  d y m i s j i ,  której wszakże 
rząd prowizoryczny nie przyjął. Mają na
dzieję, że Dragomirow da się jeszcze nakło
nić do cofnięcia dymisji, gdy otrzyma zape
wnienie, iż wojska jego zostaną wzmocnione 
i że uwzględni się jego żądania co do dosta
wy amunicyi, jakoteż prowiantu. Przytem 
Dragomirow domaga się, bv go w pewnej 
mierze uniezależniono od Brusiiowa, przez 
prawo bezpośredniego znoszenia się w kwe- 
styach strategicznych z ministerstwem wojny 
rządu prowizorycznego.

Wedle informacyj Petit Journalu, atta- 
taches w o j s k o w i  mocarstw eutentey  po
wrócili z głównej kwatery Brusiiowa do Pe
tersburga. P ra sa  petersburska pokrywa zu- 
pełnem milczeniem sprawę ofenzywy.

Gazette de Lausanne  uważa Rossyę za 
straconą dla czwórporozumienia. Jako dowód 
rozprzężenia podaje wiadomość, że świeżo 
znowu z b u n t o w a ł y  s i ę  4 p u ł k i  VI I  
a r m i i .

Rossyjski minister skarbu, twierdzi lug- 
duński Progres, nosi się z zamiarem rozpi
sania p r z y m u s o w e j  p o ż y c z k i  w e 
w n ę t r z n e j  w w y s o k o ś c i  10 m i l i a r 
d ó w  r u b l i .

Ze Sztokholmu donoszą do Allgemeen 
HandelsUad  pod datą 2 czerwca: Rossyjski
rewolucjonista, który bawił w Sztokholmie, 
oświadczył w rozmowie, że przedstawiciele 
komitetu Rady robotników i żołnierzy z w i e 
d z i l i  w k w i e t n i u  r o z m a i t e  o d c i n k i  
f r o n t u ,  Delegaci ci użalali się na brak sym- 
patyi, 7. jakim spotkali się u oficerów wyż
szych stopni. Zauważyli oni szczególnie brak 
środków żywności i amunicyi na froncie. W 
głównych kwaterach rozmaitych komend na 
froncie uderzył delegatów znaczny zastęp 
przeciwników rewolucji a zwolenników oba
lonego rządu. Żołnierze cierpią z powodu złe
go odżywiania na szkorbut. W drugim kor
pusie kaukazkim zastąpiono komendanta zde
cydowanym demokratą, lecz ten został skry
tobójczo zamordowany. Na demokratycznych 
oficerów zwracają komendanci baczną uwagę. 
Delegaci odnieśli wrażenie, że większość wyż
szych oficerów jest wrogo usposobiona dla 
nowych prądów wolnościowych i niezawisło- 
ściowych rossyjskiego narodu.

W O JN A .
Najwyższy rozkaz dzienny.

Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 
Nąij. Pan  wydał Najwyższy rozkaz dzienny, 
w którym podnosi wielkie powodzenie, z ja 
kiem zwalczono w czasie wojny zarazy, przez 
co zaoszczędzono ludom ciężkich cfiar.

Lekarze pracując z wielkiem poświęce
niem, zdołali dokonać tego dzieła. Wielu z 
nich zginęło w walce z zarazami.

Najj. Pan wyraża wszystkim lekarzom 
którzy byli czynni przy zwalczaniu zaraz, 
nieograniczone podziękowanie i uznanie, prze- 
dewszystkim zaś naczelnym lekarzom woj
skowym i komisjom sanitarnym. Również 
dziękuje Monarcha wydziałom lekarskim, 
które wychowały lekarzy mających tak wy
sokie poczucie obowiązków zawodowych.

2 frontów brj iwycłi.
Biuro Wolffa ogłasza dnia 12 czerwca 

wieczorem: W o Flandryi chwilowo żywsza 
walka ogniowa. Na połMniowy zachód od 
Lens złamano w walce z l.liska atak angiel
ski. Poza tem nic ważnego.

Odpowiedź rządu angielskiego.
W odpowiedzi rządu angielskiego na 

notę rossyjską w sprawie celów wojennych



sojuszników, powiedzśanem jest między inne- 
m i : Anglia nie rozpoczęli wojny w celach 
zdobywczych i nic- prowadzi jej dalej w celu 
zdobyczy. Zamiarem jej było br mienie egzy- 
stencyi własnego kraju i wymuszenie posza
nowania dla umów międzypaństwowych. Do 
tych celów przyłączyło sio jeszcze oswobo
dzenie ujarzmionych przez obco panowanie 
ludów. Rząd angielski węszy się, że wolna 
Ros ya zapowiedziała, iź ma zamiar oswobo
dzenia Polski, nie tylko Polski, nad którą 
panowała dawni' j rossyjska autokracya, lecz 
także i Polski będącej pod panowaniem nie
mieckich cesarstw. Demokracja. angielska 
życzy Rossyi pełnego powodzenia togo kroku.

KRONIKA.
Liców, 13 czerwca 1917.

— W gm achu Izby  handl. Ul. Aka
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 1 I-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia
łych żołnierzy.

K a le n d a rz .
C z w a r t e k  (14 czerwca):
Bazylego. — Przedzimira. — Ewcharista.
Wschód słońca o godzinie 3'18 rano, za

chód słońca o godzinie 7 30 po południu
Temperatura o godzinie .12 w pi/uome 

+  24 C. ____

— M ianowania w c. 1 k .  arm ii. Za
mianowani zostali: k a p i t a n a m i ,  poruczni
cy: Walter Hinghcfer 11 p. haubic polowyeh, 
Leon Schenhrein 10 p. haubic polowyeh, Dezy
dery Szedkicsek 31 p. dział polowyeh, Wiktor 
Rychlik, nadkompl. w 30 p. dział polowyeh, 
przydzielony do służby w obr. kraj., Paweł 
Pfohl 3 p. dział polowyeh, Franciszek Seliira- 
bersky 33 p. dział polowyeh,. Teodor Keiter 11 
p. haubic polowyeh, Maksymilian Petters, nad- 
kompl. w 10 p. haubic polowyeh, przydzielony 
do służby w obr. kraj. Maksymilian Angielis
3 p. dział polowyeh, Rudolf Biedermann 32 p.
dział polowyeh, Aloizy Zednióek 32 p. dział 
polowyeh, Aloizy Schimek 10 p. haubic poio- 
wych, Ferdynand Komposcht 33 p. dział pnio
wych, Godwin Bruinowski 8 dyw. art. konnej, 
Eugeniusz Dąbrowski 2 p. haubic polowyeh; 
p o r u c z n i k a m i ,  podporucznicy: Fryderyk
Mattesich 3 p. dział polowyeh, Gwido Schwab 
28 p. dział polowyeh, Jan Durski 30 p. haubic 
polowyeh, Fryderyk Karrer 33 p. dział pnio
wych, Rudolf Weidlich 11 p. haubic polowyeh, 
Franciszek Motschka 2 p. dział polowyeh i 
Otto Pehsinger 30 p. dział polowyeh ; p o d p o 
r u c z n i k i e m ,  chorąży Franciszek Rothel 11 
p. haubic polowyeh.

— M ianowania w c. k . obronie kra
jow ej. Zamianowani zostali p o d p o r u c z n i 
k a m i  chorążowie: Antoni Schindelaf 32 p. 
strzelców, Alfred Sehindelar 16 p. strzelców, 
Karol Kilian 34 p. strzelców, Gustaw Feil- 
hauer 18 p. strzelców, Józef Hanke 18 p. 
strzelców, Herman Piffl 16 p. strzelców, Ro
bert Fiedler 19 p. strzelców, Wacław Riedl 
33 p. strzelców, Bruno Zwinger 20 p. strzel
ców, Henryk Gazda 31 p. strzelców, Adam 
Piasecki 36 p. strzelców, Józef Lang 22 p. 
strzelców, Franciszek Kutin 30 p. strzelców, 
Ryszard Pokorny 35 p strzelców i Leon Krzy
żanowski 17 p. strzelców, Jan Hawrań 3 p. 
strzelców .konnych; r e z e r w o w y m i  p o r u 
c z n i k a m i ,  rezerwowi podporucznicy: Teodu- 
zy Kozłowski 19 p. strzelców, Julian Szpuner 
18 p. strzeh ow. Korol Feliks 20 p. strzelców, 
August Grimm 22 p. strzelców, Karol Desko- 
vić 17 p. strzebów, Piotr Zwoliński 36 p. 
strzelców, Edward Ziarko 17 p. strzelców, 
Leopoid Suck 22 p, strzelców, Wacław Walas 
18 p. strzelców, Wojciech Stepek 16 p. strzel
ców, Włodzimierz Hamal i Andrzej Błaże- 
jowski 18 p. strzelców, Jerzy Lupu 22 pp. 
strzelców, Tgna«y Nuckowaki 34 p. strzelców', 
Grzegorz Krzyżanowski 22 p. strzelców, Lu
dwik Hahn 16 p. strzelców, Karol Morgen
stern 23. p. strzelców, Izaak Schrager 36 p. 
strzelców, Ludwik Horwath 18 p. strzelców-, 
Erwin Polk 3 i p. strzelców, Franciszek Lin- 
denthal J2 p. strzelców, Wiktor Jedlićka i Ru
dolf Modelkart 20 p. strzelców, Wilhelm En- 
gelbardt 18 p. strzelców, Kamil Zatera 82 p. 
strzelców, Otto Hargeieheimer 18 p. strzelców, 
Bogusław' Koliout 32 p. strzelców, Cyryl Lo- 
stak 33 p. strzelców, A d am F ry d a3 l  p. strzel
ców, Klemens Budil J4 p. strzelców', Edmund 
Falkner 34 p. strzelców, Edward Grunge 36 
p. strzelców, Stanisław Piotrowski i Bazyli Se- 
neńki 19 p. strzelców.

— Odznaczenia w c. b. żam larm oryi.
W uznaniu walecznego zachowania się wobeo 
nieprzyjaciela odznaczeni zostali; s r e b r n y m  
m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i  I k l a s y :  wach
mistrz Mieczysław Józef Nau-rocki: s r e b r n y m  
m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i  II k l a s y :  wach
mistrze Franciszek Majcher Aloizy Panzirsch. 
Adolf Kiinstler i Andrzej Brii, zastępcy wach
mistrza Teodor Makojda, Franciszek Pokorny,

I Mikołaj Wojdyło, Ludwik Lanikowski, Daniel 
| Klepacz, Gabryel Steókiw, Michał Hołówka, Sta

nisław Górecki, Józef Owczar, Antoni Horodyń- 
ski i Grzegorz Zubau; b r o n z o w y m  m e d a 
l e m wr a 1 e c z n o ś c i : wachmisrz Paweł Hu- 
łyk, zastępcy wachmistrza Konstanty Maliński, 
Stanisław Węcławowicz, Władysław Czarnota, 
Dyonizy Nosiewicz, Ambroży Kozubowski, Pro
kop Laszczukiewicz, Jan Jużkow, Jan Cholewa, 
Stefan Warecki, Józef Gut, Józef Wątorek, Pa
weł Kostyszyn, Michał Moskalik i Wawrzyniec 
Falkiewicz, wszyscy w 5 krajowej komendzie 
żandarm-ryi.

— P o dzień  9 czerw ca b. r. zg ło 
szono w Banku K rajow ym  następujące  
subsltrypeye na VI pożyczkę w ojenną:*  
Subskrypcja własna Basku koron

krajowego 1,000.000
Fundusz emerytalny urzędni

ków' Banku krajowego 100.000
Zakład ubezpieczeń robo

tników od wypadku 900.000
(w Banku Przemysłowym nadto 300.000)
Krajowa Centralna Kasa dla

Spółek rolniczych 500.000
Tow. wzajemnych ubezpieczeń

urzędników prywatnych 300.000
976 subskrybentów przez Kasę

oszcz. miasta Sambora 300.000
Pow. Kasa oszcz. w Ropczy

cach 200.000
12 różnych przez pow. Kasę

oszezęd. w Ropczycach 221.700
Baruch Sebraindiing przez Kasę

oszezęd. w Ropczycach 28.000
Kasa oszcz. m. Rzeszowa 150.000
44 Spółki oszcz. i poz. przez

Kraj. Centr. Kasę 118.900
Pow. Kasa oszcz. w Tarno

brzegu, subs. własna 61.000
17 różnych przez Pow. Kasę

oszcz. w Tarnobrzegu 16.950
Hr. Szczepan Tarnowski przez

Kasę oszcz. w Tarnobrzegu 10.000
Pow. Kasa oszcz. w Gródku

Jagiellońskim 30.000
Kasa oszcz. m. Krosna 30.000

„ „ „ Sokala 25.000
Przez Kasę oszcz. m. Sokala :

52 subskrybentów 87.000
Kasa zaliczkowa i oszczędności

Żółkwi 10.000
Tow. zaliczkowe w Radzie-

chowie 10.000
Tow. zaliczkowe w Jarosławiu . 5.000

„ „ „ Krośnie 5.000
Stanisław hr. Badem (łącznie

z poprzedniemi 300.000) 100.000
Helena Laise 25.000
Dr. Władysław Kraiński 20.000
Oskar Schnell 10.000
Cyryl Czarkowski-Golejewski 10.000
YVłodzimierz Czajkowski 5.000
23 subskrybentów na mniejsze

kwoty 86.400
Nadto zgłoszone w Filii w Kra

kowie 1,094.000
— W spraw ie m ąki i  chleba dla  

Lwowa. Na wozorajszem posiedzeniu komitetu 
aprowizacyjnego m. Lwowa zastępca komisarza 
rządowego dr. Schleieher udzielił zupełnie uspo
kajających informacyj co do zaopatrzenia miasta 
w chleb i mąkę. W bieżącym tygodniu wydaje 
się mąkę białą kuchenną. Jeżeli zarząd miasta 
jeszcze w tym tygodniu otrzyma ustalony przez 
Namiestnictwo kontyngent mąki, zarządzi się 
natychmiast podwyżkę racyi chleba na 1000 
gramów, zamiast jak obecnie 800 gramów. Jest 
nadzieja, że także w przyszłym tygodniu wy
dawaną będzie biała mąka kuchenna.

Równocześnie należy zwróció uwagę pu
bliczności, że wystawanie od wczesnego ranka 
przed sklepami rejonowymi jest nieuzasadnione, 
ponieważ każdy musi otrzymać swoją część, tem 
bardziej, że tak Namiestnictwo, jak i zarząd 
miasta i władze wojskowe poczyniły wszystko, 
aby ustalony kontyngent rozdzielać regularnie 
mieszkańcom miasta.

— A prow izacya m iasta . Wczoraj po 
południu pod przewodnictwem zastępcy komi
sarza rządowego dr. Schleichera, odbyło się po
siedzenie miejskiego komitetu aprowizacyjnego. 
Na porządku dziennym była sprawa zabezpie
czenia dla Lwowa odpowiedniej ilości jaj na 
jesień 1917. Zarząd miasta zawarł umowę z 
Towarzystwem „Ovum“ w Krakowie, w sprawie 
dostawy 500 skrzyń jaj. Każda skrzynia zawie
ra 1400 jaj, czyli razem zabezpieczono dostawę 
w wysokości 700 tysięcy jaj. Równocześnie za
warto też umowę ze spółką zbytu jaj we Lwo
wie, celem zabezpieczenia dostawy takiej samej 
ilości jaj. Cena jednego jaja zakupionego w To
warzystwie „Otuiil“ wynosi 29 h., w Spółce 
zbytu jaj we Lwowie 2 8 1/2 h. Jaja będą konser
wowane w specyalnie urządzonych basenach 
wapiennych. Co się tyczy ryzyka za jakośó i 
ilośó przyjmują spółki, ryzyko t. zw. wojenne 
przyjmuje zarząd miasta. Zauważyć należy, że 
ceny jaj z Polski są niższe, aniżeli ceny jaj 
krajowych, Z pewnyoh powiatów galicyjskich 
wywóz jaj jest niedozwolony, z innych znów 
pozwolenie można tylko z trudnością uzyskaó.

W dalszym ciągu posiedzenia dr. Schlei- 
cher przedstawił sprawę zaopatrzenia miasta w 
opał. Nadzieje otrzymania węgla są bardzo 
małe, dlatego zarząd miasta poozynił już za-

; wczasu starania, aby przez zakontraktowanie 
; większej ilości drzewa zapobiedz brakowi ma- 
| teryału opałowego. W ostatnim czasie postano

wiono zakon*raktowań 600 wagonów drzewa u 
p. Wołkowickiego w Dydiowie. Cała ilość 600 
wagonów ma być w ciągu roku dostarczona. 
Niezależnie od tego zarząd miasta czyni stara
nia, aby uzyskać pewną ilośó węgla dla Lwowa.

Co się tyczy ziemniaków, zarząd miasta 
zwrócił się do Ministerstwa wyżywienia ludno
ści z prośbą o umożliwienie zakontraktowania 
odpowiedniej ilości ziemniaków na przyszły 
rota Ministerstwo wyżywienia zezwoliło na to, 
stawiając jednak granice, w których można to 
uozynić. Zarząd miasta przedłoży odpowiednie 
wnioski i kontrakty do dnia 25 b. m. Mini
sterstwu do zatwierdzenia. Zakontraktowana 
ilość ziemniaków będzie wolna od rekwizycyi.

— C entralne b iuro pośrednictw a pra
cy przy lw ow sk im  departam encie O pieki 
leg ionow ej (Lwów, ul. Batorego 1. 33) donosi 
nam o otwarciu z dniem 15 b. m. filialnych 
swych biur bezpłatnego pośrednictwa pracy dla 
Legionistów i ich rodzin w Kamionce strumi- 
łowej, Mościskach, Stryju i Winnikach. Kie
rownictwo bezinteresowne tych biur objęli: w 
Kamioce strumiłowej p. August Czosnykowski, 
kierownik szkoły ludowej męsk., w Mościskach 
p. Leszek Krzjszkcwski, kierownik tamt. Pow. 
Biura pośrednictwa pracy, w Winnikach p. Sta
nisław Kaczkowski poczmistrz i miejscowy ko
misarz rządowy, w Stryju p. Maryan Wróbel, 
kierownik Pow. Biura pośrednictwa pracy.

Działalność tych Biur rozciąga się na od
nośne okręgi sądowe. Pracodawców i poszuku
jących pracy, którzy mieszkają w obrębie dzia
łalności wyżej wymienionych biur, uprasza się
0 zwracanie się w sprawach pośrednictwa pracy 
przedewszystkiem do tych biur celem zapewnie
nia im rozwoju i sprowadzenia koniecznej i tak 
pożądanej decentralizacyi agend lwowskiego 
biura.

Bliższe adresy biur i godziny urzędowe 
podane będą do wiadomości publicznej po po
rozumieniu się z kierownikami biur.

Wszystkie pisma polskie uprasza się o 
powtórzenie tego zawiadomienia.

— T ow arzystw o filo log iczne. Dnia 4
b. m. odbyło się wralne zgromadzenie Tow. filo
logicznego. Po dłuższej dyskusji nad sprawo
zdaniem przystąpiono do wyborów, które dały 
wynik następujący: prezesem wybrano prof. 
Uniwersytetu dr. Stanisława Witkowskiego, 
wiceprezesem dyr. dr. Wincentego Śmiałka. Do 
wydziału weszli: dr. A. Bednarowski, radca Fi- 
derer, prof. Giaszyński, radca Dworu Krucz- 
kiewicz, prof. Sinko, prof. Skarbiński, dr. Smol
ka, dr. E. Uri cli. ■

Nowo wybrany prezes przedstawił trudno
ści finansowe Towarzystwa, wywołane wojną, 
a następnie odpierał ataki, skierowane przeciw 
filologii klasycznej na ostatnim Zjeździe Towa
rzystwa nauczycieli szkół wyższych w Krakowie.

Nad poruszonemi przez niego sprawami 
wywiązała się żywa dyskusya.

— Zajęcie yreiny ow czej. Na mony 
rozporządzenia Ministerstwa handlu z 28 maja 
1916 D. u. p. Nr. 156 zakazane zostało w ca
łej Anstryi nabywanie wełny owczej z wolnej 
ręki. W myśl rozporządzenia Ministerstwa woj
ny Nr. 3256 z r. 1917 utworzona została w 
Krakowie dla Galicji i Śląska Centrala dla 
zbioru wełny pod wojskowym zarządem poru
cznika Alberta Rutta. Wolna sprzedaż wełny 
jest w myśl powyższego rozporządzenia surowo 
wzbroniona i każde sprzeciwiające się temu 
postępowanie będzie surowo karane. Wełnę 
owczą należy z. tc-m tymczasowo przechować aż 
do wydania bliższych zarządzeń przez Centralę 
zbiorną w Krakowie. W najbliższych dniach 
podany zostanie czas i miejsce, kiedy i gdzie 
należy wełnę odstawić,

— E gzam in d ojrza łości w II. gimna-
zyum we Lwowie odbył się dnia 8 b. m.; do 
egzaminu zgłosiło się 6 uczniów publicznych
1 1 eksternista. Egzamin zdał# z odznacze
niem 3, jednogłośnie 4. Świadectwo dojrzało
ści otrzymali: Dresdner Robert (z odzn.), Li- 
twak Józef (z odzn.), Rapp Marcin, Sehmaleu- 
berger Heuryk, Weinberger Artur, Weinreb 
Mojzesz (z odzn.), Menkes Józef (ekst.)

W terminie wcześniejszym otrzymali świa
dectwo dojrzałości powołani do wojska ucznio
wie: Ehrlich Jozue, Flunt Władysław (z odzn.), 
Hubel Rubin, Maler Zygfryd, Wudy Oskar.

— W pisy I egzam lna w stępne na
kurs przygotowawczy i kurs I. Seminaryum 
nauczycielskiego męskiego T. S. L. w Białej 
odbędą się przed wakacyami dnia 30 czerwca 
1917, a po wakacyach dnia 1 września 1917, 
w kancelaryi zakładu (ul. Komorowicka 27, 
parter). Przy wpisie należy przedłożyć: 1) me
trykę, 2) ostatnie świadectwo szkolne, 8) świa
dectwo fizycznego uzdolnienia, wystawione na 
przepisanym blankiecie przez lekarza rządowe
go. (Blankietu może dostarczyć dyrekeya). Kan
dydaci, którym brak kilkn miesięcy, mogą uzy
skać dyspenzę do sześciu miesięcy. Zgłaszający 
się do egzaminu wstępnego na kurs I. winni 
przedłożyć gotowe rysunki i wykazać się słu
chem muzykalnym. Do przyjęcia na kurs przy
gotowawczy wymagany jest ukończony 14 rok 
życia, do przyjęcia na kurs I. 15 rok życia. 
W zakładzie udziela się na podstawie osobne
go zezwolenia w szerszym zakresie nauki ję-

. zyka niemieckiego. Ubodzy, a pilni uczniowie 
| uzyskać mogą stypendya pedagogiczne tak jak 

w zakładach rządowych, względnie utrzymanie 
w bursie. Zakład ma prawo publiczności, ® 
świadectwa roczne jak i dojrzałości są równo
znaczne ze świadectwami semlnaryów rządo
wych. Bliższych wyiaśnień udziela d y rek ey a  
ustnie lub pisemnie (za zwrotem marki).

—  W ieczór koncertow y. Dnia 16bni. 
odbędzie się we Lwowie, w sali Kasyna woj
skowego przy ul. Fredry, nadzwyczaj zajmu
jący wieczór koncertowy. Zespół, w którego 
skład wchodzą artyści: czelista prof. Sulzer. 
skrzypek prof. Drdla, śpiewaczka Opery nad
wornej Paldo i pianista Bruno Eisner, urządzi 
koncert z programem pierwszorzędnym. Część 
dochodu przeznaczona jest na cele opieki wu- 
jennej Koncert będzie powtórzony d. 17 b. na. 
Początek obu koncertów o godz. 8 wieczorem- 
Bilety sprzedaje księgarnia połowa komendy 
2 armii i księgarnia p. Altenberga.

— Zakaz przyjm ow ania pakietów  
pocztow ych do T urcyi przedłużony został 
na czas nieograniczony.

—  R uch pak ietow y m iędzy Austryą  
i  B e lg ią . Wedle reskryptu Ministerstwa handlu 
z dnia 22/5 b. r. dopuszczony został ruch pa- 
kietowy także do miejscowości Couwin, L aro c h e  
i Waulsort.

t  H enryk Nennel, redaktor e. k. Biura 
korespondencyjnego, kierownik Filii krakow
skiej, zmarł wczoraj nagle w Krakowie, pod
czas pracy biurowej, przeżywszy lat 39.

— Z m a r l i : we Lwowie, Karol Werner, 
kupiec, w 67 r. życia;

w Wiedniu, Władysław hr. Baworowski, 
właściciel dóbr, w 76 r. życia.

— Upadek z drzew a. Dwunastoletni 
Mieczysław Strzelecki, bawiąc na wycieczce w' 
Brzuchowieach, wylazł na sosnę, celem zerwa
nia szyszek. Straciwszy jednak przy zrywaniu 
ich równowagę spadł na ziemię, i złamał prawą 
nogę. Chłopca, odwieziono do tutejszego szpitala 
powszechnego.

— U w ięzien ie  o szu stów . Tutejsza po- 
licya aresztowała i odstawiła do więzienia sądu 
krajowego karnego posługacza kolejowego Fran
ciszka Twaroga i majstra szewskiego Józefa 
Todta, którzy wymusili u szynkarza Kanarien- 
wogla, przy placu Unii Brzeskiej, kwotę 1000 
K, grożąc mu uczynieniem do władz doniesie
nia, iż do piwa dolewa wody.

— Zgubiono : pulares, zawierający 200 
K. i rozmaite dokumenty, opiewające na na
zwisko Jakóba Brucka.

— M ałoletni zbiedzy. Do tutejszej po
licji wpłynęło doniesienie, że z domu swej m atk i 
zbiegli przed kilku dniami 12 letni Stefan i 
10 letni Michał Hyezkowie.

— K ino „Czerwonego Krzyża" we 
Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 8 , w yśw ietl®  
nadzwyczaj dobrany i urozmaicony program, 
w skład w którego wchodzą następujące obrazy 
„Porzucone dziecko" wstrząsający dramat w 3 
aktach, „Pies na rozdrożu" komiczne, „Alej8 
westchnień" komedya i „Tygodnik wojenny", 
aktualne zdjęcia z placu boju.

— K ino Czerwonego Krzyża we Lwo
wie przy ul. Leona Sapiehy 34. wyświetla 
od wtorku, dnia 12 czerwca, do czwartku, dnia 
14 czerwca b. r. olbrzymi dramat kryminalny 
w 3 aktach p. t. „Doniosłe zdarzenie". Na u- 
zupełnienie tego programu składają się nastę
pujące obrazy: „Proszę uprzejmie", komiczne, 
„ Pokój w miłości", bardzo dobra komedya.

Kronika prowincyonalna.

§ P i e r w s z y  e g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  
w c. k. gimnazjum w Brzozowie odbył się w 
dniach 5 i 6 b. m. p.>d przewodnictwem dy
rektora zakładu. Świadectwo dojrzałości otrzy* 
m ali: Banach Stanisław (z odzn.), Kolanko Ta
deusz, Krzemiński Józef, Krzyśeiak Adam, Kw®' 
śny Władysław, Lenart Stanisław Bolesław. 
Leń Franciszek (z odzn.), L eschówna Helen® 
Stanisława pryw. (z odzn.), Rychlewicz Wł»" 
dysław (z odzn.), Snioleń Franciszek (z odzn-)- 
Wojtasiewicz Michał Walenty. Nie reprobowan® 
żadnego kandydata.

Kronika zagraniczna.
* E c h a  t r z ę s i e n i a  z i e m i ,  Z Pary*8 

telegrafują: Poselstwo Republiki San Salvadof 
donosi, że wskutek trzęsienia ziem i zginęło  46 
osób, a około 100 zostało  zran ionych . W s^°' 
licy nie było ofiar.

itaffi lilsracfco-arlystyczns.
X . P revost. „Historya Manon Lescau* 1 

kawalera des Grieui". Przełożył Boy. KrakćW- 
G. Gebethner i Sp.

(z. s.) W licznym szeregu dzieł literatury 
francuskiej, jakie Tadeusz Żeleński (Boy) w d®'



skonałych przekładach przyswoi* już piśmien-: 
nictwu naszemu, wiek XVIII. reprezentowany 
jest przez kilka utworów typowych, udafnie 
charakteryzujących epo: ę, w której powstały. 
Ciekawą ich grupo powiększyła w dniach osta
tnich powieść ab be Próvost'a „Manon Lescaut", 
posiadająca po dziś dzień urok nielwykł* j świe
żości, jednającej jej czytelników, jakkolwiek pod 
każdym względem, równie w treści, jak w for
mie, nie pozostaje w żadnym prawie związku 
z najnowszą twórczością francuską naszych cza
sów. Nie można, jej zaliczyć do katego.yi ro
mansów psychologicznych, chociaż bardzo wier
nie maluje namiętność, pożerającą dusze dwóch 
istot w sobie rozkochanych i popychającą obie 
do najnikczemniejszego upodlenia, a jednak nie 
pozbawiającego je niezaprzeczonego wdzięku i 
pewnej szlaehptuości. Bohaterka, pomimo roz
pustnej lekkomyślności i żądzy strojenia się w 
Wykwintne szaty i klejnoty, oraz opływania w 
dostatkach i zbytku, niepodobna wcale do kur
tyzan dzisiejszych, kocha szczerze i poniekąd 
Umie nawet poświęcać się dla ukochane ?o; ko
chanek jej zaś — chociaż oszust i szuler, ży
jący niekiedy nawet z wyłudzanych przez ko
chankę pieniędzy — nie jest przecież dzisiejszym 
sutenerem, ani Alfonsem. Tragiczne przygody 
obojga, jakkolwiek nie rozmijają się wcale z 
prawdopodobieństwem i rzeczywistością, w te
chnice i artystycznem ich tręciu, nie noszą na 
sobie cechy nowoczesnego realizmu. Słowem 
całość, w7 swoim staroświeckim sentymentaliźmie 
i moralizatorstwie, w s kicowem i pcśpiesznein 
uplastycznianiu zdarzeń i charakterów, w budo
wie niezmiernie prostej i pozornie nie kunszto
wnej, a przecież wypełnionej na wskróś intere
sującym i artystycznym wątkiem, jest dziełem 
nie posiadającem żadnej niemal wspólności z 
belletryrtyką XIX i XX wieku, a jednak — 
zwłaszcza we Francy i — ciągle jeszcze popu- 
larnem i czytywanem i  upodobaniem przez naj
szersze koła społeczeństwa.

Repertuar Teatru M iejsk iego,
We czwartek o godz. 7 -30 wieczorom „Róża 

Stambułu1', operetka w 3 aktach Leona Falla.— 
W piątek o godzinie 7-30 wieczorem (nowość) 
*Biały kaptur11, (Szarlotta Corday), sztuka w 4 
aktach z czasów rewolucji francuskiej St. Ko
złowskiego, z Wandą Siemaszkową w roli Szar- 
lotty Corday. — W sobotę o godzinie 3'30 po 
Południu przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
nŚluby panieńskie11, komedya w 5 aktach Ale- 
ksanara Fredry. — W sobotę o godzinie 7-30 
Wieczorem „Domek trzech dziewcząt11, trzy akty 
z życia Schuberta, muzyka Schuberta. Występ 
Ireny Bohuss, Fr. Bedlewicza i Tad. Łowczyń- 
skiego.

W ieczór w spółczesnej liryki kobiecej.
Daleko poza ramy zwykłej produkcji 

Reklamacyjnej wybiegł wczorajszy „Wieczór 
współczesnej liryki kobieeej“ urządzony w sali 
Towarzystwa muzycznego. Tak pięknie i ce
lowo ułożonego programu nie widzieliśmy 
już dawno, wykonanie zaś jego stało na wy
żynie, mogącej zadowolić nawet najwybre
dniejszy smak. To też wykwintna publiczność 
?puszczając salę była pod siinem wrażeniem 
* słyszało się głosy, iż Wieczory takie po
winny być urządzane częściej, skoro się po
siada tak niepoślednich wykonawców. Konfe
ren c ja  literacka, deklainacya i ilustracya 
muzyczna — wszystko to złożyło się na ca
łość żywą i piękną, która w skupieniu utrzy
mywała uwagę słuchających, dając im pla
styczny i tak głęboko przemawiający obraz 
Współczesnej naszej liryki kobiecej.

Krytykowi miło jest podkreślić, iż wczo
rajszy Wieczór należał do najbardziej uda
nych tego rodzaju imprez artystycznych, ja
kie odbyły się w ostatnim sezonie. Był 
W tem wszystkiem jakiś styl, jakaś myśl 
przewodnia, smak artystyczny i wytknięty 
cel, który osiągnięto w sposób zasługujący 
na duże uznanie.

O współczesnej liryce kobiecej mówił 
głęboki krytyk i autor świetnej „Współcze
snej poezyi francuskiej" Jan  S z a r  o t a, da- 
j^e na wstępie, krótki, treściwy obraz obe- 
cnej produkcji poetycznej kobiet z zazna
czeniem najważniejszych i najciekawszych 
jej momentów. Podkreśliwszy główne, istotne 
cechy, wyróżniające lirykę kobiecą polską 
°d liryki kobiecej innych narodów i wska
zawszy wyższość tej liryki tak pod wzglę
dem formy jak i treści specyalnej, tkwiącej 
^  organizacyi psychicznej kobiety polskiej, 
Prof. Szarota przeszedł następnie do omó
wienia twórczości kilku poetek, których u- 
twory wybrano do oddeklamowania na tym 
Wieczorze. Jak na barwnym ekranie przesu
nęły się sylwetki Konopnickiej, Zawistow
skiej, Kazeckiej, Ostrowskiej i Wolskiej, a 
każda z tych sylwetek to była zamknięta 
w wytwornych ramach synteza, uplastycznia
n a  to, co jest  najistotniejszego i najcie
kawszego w poezyach tych autorek i co je 
Wyróżnia. Nie pominął autor najdrobniej
szych szczegółów, poddając głębokiej anali
zie nie tylko treść, ale i rodzaj formy wy

powiadania się poetek i wykazując na przy
kładach, jak forma ta doprowadzona często 
do skończonego piękna muzycznego, nie słu
ży tylko do pokrycia pu tej frazeologii, lecz 
mieści w sobie cały świai. duszy kobiem-j, 
tak odrębny, inny, a tak niezmiernie cieka
wy i przemawiający.

Subtelne, głębokie wywody prof. Szaro
ty nagrodzono hucznymi oklaskami

Wyjaśnieniem i podkreśleniem tych u- 
wag była interpretacya utworów omawiany.-h 
pot tek przez znaną recytatorkę Maryę De- 
w i e ż o w ą .  Jej to w.głównej mierze przypi
sać należy sukces wczorajszego wieczoru. YVie- 
dzivliś»ny. żo to artystka - recytatorka b rdzo 
uzdolniona, nie przypuszczaliśmy ju lnak , nie 
mając sposobności już dawno jej słyszeć, że 
to t-;lent aż tak dalece wybitny, uposażony 
we wszystkie warunki, talent w tym kierun
ku wszechstronny, wsparty o dużą intuicję 
twórczą, która markuje się wyraźnie w poj 
mowaniu stanów psychicznych interpretowa
nych autorek. Nie ma w tein ani odrobiny 
sztuczności i rutyny nabytej mozolnem ucze
niem się, jest natomiast wrodzona zdolność 
artystycznego prz twarzania utworów, wezu- 
c e się w nie i zrozumienie.

Galkiem bezstronnie stwierdzić musimy 
że jej wczorajszy występ ukazał nam artystkę 
niecodziennej miary, specjalnie uzdolniorią 
w kierunku deklamacyjnym w najpełnieiszem, 
najiepszrm tego słowa znaczeniu. Zaletami 
podnofząccmi jeszcze wspomniane cechy jej 
talentu to głos pięknie brzmiący, umiejętnie 
tonowany i świetna dykeya, owo stosowne 
akcentowanie słów i wymawianie ich w spo
sób jasny, prosty i wyiaźny. Za oddeklamo- 
wame Konopnickiej „Bez duchu11, Zawistow
skiej „Magdalena11, Kazeckiej „Nokturn11, 
„Tańczymy11, „Śnij mi się śnij“, Ostrowskiej 
„Gra chmur", „Na szklanej górze11 i Wol
skiej „Majowe nabożeństwo", „Jasiek z pod 
Sącza" i „Bóg Lei" zbierała p Dewiczowa 
huczne, zasłużone oklaski i kwiaty.

Piękną, bardzo dobrze dostosowaną 
ilustrację  muzyczną opracował prof. Stani
sław Głowacki, który też, jak zawsze, akom
paniował dyskretnie na fortepianie z towa
rzyszeniem gry na skrzypcach p. K. Petri.

A rt. 8.

GOSPODARSTWO I E A f f lE L ,
Zbyt tow arów , żelaznych, sta low ych , 

szklanych i porcelanow ych. Firmy h an 
dlowe, które trudnią się sprzedażą wyrobów 
żelaznych, stalowych, szklanych i porcelano
wych i które pragną nawiązać stosunki dla 
zbytu tych wyrobów w Danii, Szwecyi i 
Norwegii zechcą się zgłosić w Izbie han
dlowej i przemysłowej we Lwowie z powo
łaniem się na L. 2810.

Rada państwa.
W iedeń , 13 czerwca. Na początku dzi

siejszego p o s i e d z e n i a  I z b y  p o s ł ó w  
Prezydent G r o s s  poświęcił wspomnienie po
śmiertne posłowi Tobisc-howi.

Przystąpiono do dalszego ciągu pierw
szego czytania prowizoryuin budżetowego.

P. S e i t z :  Pierwszo słowa, wypowie
dziane tu w Izbie przez socyalną-demokra- 
cyę, są poświęcone sprawie pokoju Oby s ły
szano je daleko, ażeby przekonano się, że 
szerokie masy ludności w tym kraju prze
jęte są tęsknotą do pokoju. Go się ryczy py
tania, kto ponosi winę. w wojnie obecnej, to 
socyalni d : mokraci od początku wojny stwier
dzali, że przedmiotowa przyczyną jej jest 
imperyalizm, ale nie uchyla to osobistej od
powiedzialności politycznej tych, którzy w 
r. 1914 piastowali kierujące urzędy. Ustale
nie winy tej w poszczególnych państwach 
będzie rzeczą stronnictw politycznych po za
kończeniu wojny, a pierwszym naszym obo
wiązkiem — powiada mówca — będzie 
stwierdzenie odpowiedzialnych winowajców w 
tein Państwie. Nie ulega wątpliwości, że za
wodowa dyplomacya w r. 1914 całkiem za
wiodła. Tem samem straciła ona prawo zaj
mowania w przyszłości swego uprzywilejo
wanego stanowiska.

Mówca zajmował się następnie sprawą 
konferencyi międzynarodowej w Sztokholmie. 
Stwierdził, że nie może ona zawrzeć pokoju, ale 
przedstawiciele proletaryatu mogą utorować 
drogę wiodącą do pokoju. Jeżeli będą mieli 
szczęście, to konfereneya sztokholmska dopro
wadzi do skutku jednolite porozumienie i we 
w s z y s t k i c h  państwach rozpocznie się wielka 
propaganda pokojowa. Spodziewamy się, że 
nasi bracia francuscy i angielscy — wywo
dził mówca — z tą samą energią, co prole- 
taryat austryacki i niemiecki w krajach swych

podejmą walkę z tymi, którzy podburzają do 
wojny.

Następnie mówca ostro kry tyko wał ł z ą - 1 
dy hr. StiLgfcha, oraz politykę, żywnościową 
jego gabim tu. Oświadczył mięozy innetni, że 
cała polityka gospodarcza za my Stiirgkha 
zadała Państwu rany o wiele głębsze, niż ja 
kakolwiek przegrana bitwa,

Prtemawiali następnie pp, S t o c k l e r  
i Z e n k e r.

Posiedzenie trwa dalej, ^
*

Głosy priisy o mowie P Prezydenta 
^ i o i s t s ó w

W iedeń , 13 czerwca. Cala prasa wie
deńska pisze, że wczorajszo programowe 
oświadczenie P. Prezydenta Ministrów jest 
przyznaniem się do nowej odmłodzonej Au- 
stryi, która po cudownej odporności, jaką 
okazała Monarchia w7 wojnie światowej, 
może także w pokoju stanąć do współzawo
dnictwa z innemi mocarstwami.

Freindenblatt pisze: Hr. (ham-Martinic 
postawił jako naczelny punkt programu swego 
rewizję konstytucji. Premier, owiany n a j
szlachetniejszym patryotyzmem, który K u b i 
ście poznał i nauczył się podziwiać synów 
Austryi w walce o byt, stawia sobie szczytne 
piękne zadanie, uczynienia zadość doświad
czeniom wojennym i dokonania potrzebnych 
zmian w ustroju konstytucyjnym, aby Austryę 
uczynić w pokoju równie silną, jaką jest  na 
wojnie. Po silnej Austryi na w7ojnie musi 
nastąpić silna Anstrya w pokoju.

Nene F r. Prcsse: Wyższość Państwa
nad stronnictwa wzrosła. Rząd wskutek woj
ny stał się bardziej niezawisły. Waśń naro
dów, której rozwój dotychczasowy pozosta
wiano bardńej miejscowym parlamentarnym 
lub ministeryalnym przypadkowościowi ma 
być upaństwowiona. Mowa hr. Clam-Marti- 
nica jest pożegnaniem się z polityką w p a r 
lamencie przed wybuchem wojny. Prawo
dawstwo namdowe i administracja przestaną 
być politycznym funduszem dyspozycyjnym. 
Próba trudna, ale zysk to wielki, że podej
muje ją  polityk prawdziwie męski.

Pcichspost: Miło jest słyszeć z mowy 
austryBckiego Prezydenta Ministrów echo 
energii woli ludowej, która ujawniała się. na 
polach bitew i w kraju w w7alce przeciw wy
głodzeniu demokracji austryackiej. Program 
państwowy Clam Martinica mieści w sobie 
pełnię jak najcięższej roboty, ale znajomość 
trudności, jakie się piętrzą, nie może nas po
wstrzymać od tego, byśmy stanowczo pra
gnęli jego urzeczywistnienia.

Neues Wiener la g h la tt:  Zastrzeżenie 
Prezydenta Ministrów w obec oświadczeń 
słowiańskich wygłoszonych na pierwszem po
siedzeniu Izby posłów, pośrodn ’ 0 odnosi się 
także do owych usiłowań i zakusów nieprzy
jacielskiej zagranicy, która w groteskowej 
wprost nieznajomości naszych stosunków we
wnętrznych rości sobie p re tens ję  do szasta
nia posiadłościami austryackieini i węgier- 
skiemi w sposób, jaki z pewnością spotka 
się z odprawą każdego Austryaka, bez względu, 
do jakiej należy narodowości, odprawą bez
względną i bardzo stanowczą.

Także program gospodarczy P. Prezy
denta Ministrów jest w całej prasie oma
wiany nad r sympatycznie.

Przesilenie gabinetowe na Węgrzech.
W iedeń , 13 czerwca. Najj. Pan przyjął 

wczoraj przed południem w llsdenie desy
gnowanego prezydenta ministrów hr. Es te r
hazego na posłuchaniu, która t r w J o  godzinę.

W iedeń , 13 czerwca. Hr. Esterhazy, 
desygnowany na węgierskiego prezydenta mi
nistrów, odbył dłuższą konferencję z P. Mi
nistrem spraw zagranicznych hr. Czerninom. 
Hr. Esterhazy w całości akceptował politykę 
zagraniczną hr. Czernina, prowadzoną w peł- 
nem porozumieniu ze sprzymierzeńcami.

Sukcesy niemieckich łodzi pdwodnych.
B e r l in ,  13 czerwca. (Urzędowo). Nasze 

łodzie podwodne u zachodniego wyj^aia z Ka
nału angielskiego i na Atlantyku świeżo zni
szczyły między innymi uzbrojony parowiec 
angielski „Chin M m ray", wiozący 6.000 tonn 
pszenicy, z którego 3 oficerów wzięło do nie
woli, tudzież większy angielski uzbrojony p a 
rowiec niewiadomej nazwy. Wskutek zato
pienia innych okrętów zginęło między inny
mi 9.000 beczek smaru, 10.('00 worów wosku, 
przeznaczonego dla Francyi i jeszcze 1.500 
tonu pszenicy. Nasze łodzie podwodne na 
morzu Śródziemnem zatopiły świeżo 7 angiel
skich parowców i 10 włoskich żaglowców 
łącznej pojemności 33.370 tonn, w tem okręt 
szpitalny, „Dover Castle“ (8.271 tonn), który 
płynął razem z dwoma wielkimi parowcami 
linii Union Castle z towarzyszeniem dwóch 
niszczycieli.

Kom unikat turecki.
K o n s ta n ty n o p o l ,  13 czerwca. Sprawo

zdanie sztabu z dnia 12 czerwca. Na żadnym 
z frontów nie było ważniejszych wydarzeń.

Ahdykacpt króia greckiego.
A teny, 13 czerwca. (HaraF). Król Kon

stantyn abdykował na rzecz swego syna Ale
ksandra.

Odpowiedzialny redaktor :

A L) A M K  Ił E C H  O W I E C  K  I.

N A D ESŁA N E.
® ez o p e r a c j i  r a d y k a l u a  p o m o c  d l a  n a j -  
z a s t a r z n l s z j c h  i  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y c h  
c i e r p i e ń  p r z e p u k l i n y .  P roszę  żądać  nowo 

w y d a n ą  b roszu rę  g ra t i s  i t r an k o  od" s p e c j a l i s t y  
c .  k .  p a t e n t o w y c h  b a n d a ż y  n a  p r z e p u k l i n ę  ft". 
F R E I L I C U A  L w ó ł f ,  u l .  G r ó d e c k a  1. 35 ,  we "wła
snym  domu. (241U 2 —lu)

S u b s k r y b u j  c i e

VI. Pożycẑ  wojennę.
Rozkład jazdy pociągów kolejowych
Pociągów pośpiesznych i osobowych 

wo Lwowie.
W ażne od 1 czerwca 1917 aż do odw ołania.

(Czas środkowo europejski).
(Od 1 czerwca do 15 września 1917 czas letni).

Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą:
Do Krakowa: 7 730, SAOt, 8.55, 3H0, 

6'05, 6-20, 9-ót-j-, 1010.
Do" Złoczowa 8320, 10-53, 2-30, 7*13f. 

11-30. “
Do Stryja: 8 2 5 ,  4-55, 10-46.
Do Ławocznego: 7-20.
Do Sambora: 9 05.” ’
Do Sianek: 8-45.
Do Rawy ruskiej 2 20*, 9 ‘20, 4-44.
Do Sokala: 8 '55§, 8*10§§.
Do Jaworowa: 910**, 420 .
Do Podhajce: 8 33. 3 00, 11.33.
I)o Stojanowa: 1213, 7-3B, 3“ 5.
Do Chodorowa: 8 80, 2 '30, 11-10.
Do Lwowa dworzec główny przychodzą:
Z Krakowa: 10 05 1 45, 6-45. 9 00-:-

9 - i 5 ,  9-50-:-, 5 0 5  5 .20 . “ * “

Ze Złoczowa: 5-52 13-12, 2 20, 5-15,
8'52.

Ze Stryja: 5 -5t, 9-85, 9 Oj,
Z Ławocznego : 7 10.
Z Sambora : 8 30.
Z Sianek: 10-15. — —
Z Rawy rusk ie j : 6 42, 4 35, 8 1S*.
Zn Sokala: 9.45§§, 9 45§.
Z Jaw orow a: 8 45. 3 48**.
Z Pedhajec: 532, 1 40, 7 32.
Ze Stojanowa: 6 12, 10077-52.
Z Chodorowa: 6 45, L10, 8 j J ,
f  Oznacza pociągi tylko dla wojsko

wych.
* Do Bizuehowic względnie z Brzu- 

chowio.
** Do Janow a zKleparowa, względnie 

z Janow a do Kleparowa.
§ Przez Rawę ruską.
§§ Przez Sapieżankę.

U W A G A : Pora nocna od 600 wieczorem do 
5 ‘5b rano, oznaczona jest podkre
śleniom cyfr minutowych.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 
drukiem.

Pociągi wyżej wymienione kursują ty l
ko warunkowo, o ile i h ruch z powodu za
jęcia szlaków kolejowych przez wojsko bę
dzie możliwy. W razie ewentualnego zasta
nowienia takiego pociągu, jakoteż przy opó
źnieniu połączenia nie przysługuje podróżnym 
prawo zadania jakiegokol wiek odszkodowania.

Przedpłata n a  „ G a z e t ę  L w o w s k ą *  

wynosi •

W m i e j s e u .
r o c z n i e  ( o d  1 s t y c z n i a  d o  k o ń -

c a  g r u d n i a ) ...........................................2 8  K

p ó ł r o c z n i e  ( o d  1  l i p  c a  d o  3 1

g r u d n i a )  ....................................................1 4  K

ć w i e i l r o c z n i e  ( o d  1 l i p c a  d o

3 0  w r z e ś n i a )  . . . .  . 7  K

miesięcznie (od 1 do końca każ
dego miesiąca) . . . 2 * 4 0  K
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Spadki.
A. 591/1') (5) Wezwanie dzieflzieó# 

których pobyt jest nie wiadomy. Piotr  Woj 
towicz rolnik w Przemysłowie zmarł dnia 
25 lutego 1915 ostatnie rozporządzenie zna
leziono. Ponieważ miejsca pobytu ustawo
wych dziedziców a to Jana  Hrycia i Wasyla 
Wojtowiczów sąd nie zna, wzywa się ich, 
aby, w przeciągu jednego roku. licząc od 
dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym sadz e. 
Po upływie t:;go czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udzUie dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie
obecnych kuratora Paruskewii Wojtowicz w 
Przemysłowie.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Bełz, dn 'a  9 marca 1917. (2438 1—3)

A. 301/9/16. Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Mozes Linser zmarł dnia 13 czer
wca 1915 w Hoszowczyku pozostawiając osta
tnie  rozporządzenie. Sądowi niewiadomo, czy 
pozostali dziedzice. Ustanawia zatem p. dr, 
Sohaffera adwokata w Ustrzykach, kuratorem 
spadku. Kto zamierza zgłosić roszezynie do 
spadku, winien o tern donieść temu sądowi w 
ciągu jednego roku, licząc od dnia dzisiejsze
go i wykazać swe prawa do spadku. Po upły
wie tego czasokresu będzie spadek wydany 
tym osobom, które wykażą swe prawa, o 
ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy
padnie Skarbowi Państwa. (2439 1— 3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, dnia 30 kwietnia 1917.

Firmy.
Firm . 50/17 Stow. II  93. Zmiany 

i dodatki do wpisanych już firm stowarzy
szeń, Należy wpisać w rejestrze stowarzy
sz' ń  zarobkowych i gospodarczych. Siedziba 
stowarzyszenia: Szerzyny. Brzmienie firmy: 
Spółka oszczędności i pożyczek, stowarzysze
nie zarejestrowane z nieograniczoną porę- 
ką. Członkowie u m a r l i : Stanisław Niemiec. 
Członkowie dyrekcyi w y b ra n i : Stanisław
Król z Szerzyn. Data wpisu: 28 maja 1917.
C. k. Sąd obwodowy jako hacdl., Oddz. IV.

Jasło, dnia 19 maja 1917. (2437)

F irm . 287/17 Oddz. A. II. 90. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handl. firm spółkowyeh. Do reje
stru Oddział A. wciągnięto co następuje. Sie
dziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy dotąd: 
„I. Freylich et Karmel junior", odtąd: „A. 
Karmel i S yn“, po niemiecku: „A. Karmel 
et S ohn“. Przedmiot przedsiębiorstwa: H an
del towarów żelaznych. Dzień wpisu: 23 ma
ja  1917.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.
Kraków, dnia 23 maja 1917. (2442)

Firm. 277/17 Stow, IV 204. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze
n ia :  Dobczyce. Bremienie firmy: Towarzy
stwo zaliczkowe w Dobczycach, stowarzysze
nie zarejestrowane z og:aniczuną poręką, w 
języku niemieckim Yorschuss-V(-rein in Dob
czyce, registrirte  Geaossenschaft mit be- 
schrankter Haftung. Członek dyrekcyi u s tą 
pił:  Naftali Stern. Członkiem dyrekcyi wy
brany : Jeremiasz Kaufsr. D a t i  wpisu: 23 
maja 1917.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, O. II,
Kraków, dnia 23 maja 1917. (2443)

Firm. 114/17 Od. C. 1 .18J .  Wpis do reje
stru handlowego firmy spółkowej. Do rejestru 
oddz. C. należy wciągnąć co n as tępu je : Siedzi
ba firmy: Borysław. Brzmienie firmy : Polski 
przemysł naftowy, spółka z ogr. poręką po
niemiecka: Polnische Naphta-Industrie Ge- 
selischaft mit beschr. Haftung. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: a) obejmowanie u osób 
trzecich w akord wszelkiego rodzaju wier
ceń lub też wiercenia na własny rach u n ek ; 
b) udzielanie osobom trzecim wszelkiego ro
dzaju informacyi dotyczących przemysłu na
ftowego i wogóle spraw naftowych, podejino 
wanie się dla osób trzecich wszelkich prac 
w zakres kopalnictwa i przemysłu naftowego 
wchodzących, jako to szacowanie kopalń, za
rządu, wydawania opinii technicznych, ge
ologicznych chemicznych i t. d . . c) pośre
dniczenie w kupnie i sprzedaży gruntów, 
terenów kopalnianych i kopalń lub udziałów 
w tychże; d) zakupno na własny rachunek 
grantów, terenów kopalnianych i kopalń tu
dzież wszelkich maszyn i narzędzi wiertni
czych, jako też dalsza sprzedaż tychże przed
miotów, e) zakupno ropy i innych produ

któw mineralnych, tudzież magazynowa
nie, zaliczkowanie i odsprzedaż tych produ
któw jak  również pośredniczenie w tych 
czynnościach dla osób trzecich; f) zakładanie 

, wszelkiego rodzaju rurociągów, jakoto dla 
t oczenia ropy i j*j produktów, wody, dla 
przeprowadzenia gazów, budowa rezerw carów 
ropnych i innych, zakładanie i prowadzenie 
warsztatów dla fabrykacyi i naprawy wszel 
kich przyrządów kopalnianych, instalacya 
urządzeń dla opału ropą, dostawa ropy opa
łowej wreszcie załatwianie i prowadzenie 
wszeikiego rodzaju agend, która w bliższym 
Jub daszym związku zostają z powyższymi 
przedsiębiorstw,oni w szczególności a z prze
mysłem naftowym wogólności. Form a spół
ki : Akt notaryalny z daty Borysław 4 maja 
1917 L. rep, 46.613. Kapitał zakładowy: 
Kapitał zakładowy wynosi 1,000.000 ker. z 
czego połowa tj. kwota 500.000 kor. została 
wpłaconą gotówką, zaś druga połowa ma 
być złożoną w gotówce w jf; ze ciągu 14 dni 
od chwili wezwania ze strony zawiadowslwa 
do złożenia tej resztująeej wkładki. Zawiado
wcy : Zawiadowcami (dyrektorami) Spółki są 
Franciszek Bruggor, przemysłowiec naftowy 
w Borysławiu, itoraaa Lossoo, przemysło
wiec naftowy w Borysławiu, dr. Edmund 
Kalet3, adwokat w Stryju. Podpis firmy: 
Pod brzmieniem firmy umieszczą dwaj za
wiadowcy swe podpisy. Dzień w p isu : 9 ma
ja  1917.
O, k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. II,

Sambor, dnia 9 maja 1917. (2342)

F irm . 265/17 Stow. V. 187. Wais 
fUmy stowsr:yszenia zarobkowego i gospo
darczego. Wpisano do rejestsu stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, Siedziba sto
warzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: F a 
bryka produktów chemicznych „Diana", sto
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką w Krakowie. Data sta tu tu : 8 inaja 
1917. Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem 
stowarzyszenia ’est przysporzenie członkom 
zarobku przez założenie i prowadzenie fa
bryki wytworów chemicznych, mydeł i wy
robów kosmetycznych. Czas trwania spółki: 
jes t  nieograniczony. Dyrekeya składa się 
przynajmniej z dwóch dyrektorów. Do p,er- 
wszej dyrekcyi wchodzą: Adam Czunko dr. 
Marcin Glilckstein i Samuel Opoczyński. 
Podpis firmy: Dyrekeya podpisuje imieniem 
stowarzyszenia w ten sposób, że dyrektoro
wie kładą swoje podpisy pod wypisaną, wy
drukowaną, lub wyciśniętą za pomocą stam- 
nlii firmą stowarzyszenia. Do ważności zobo
wiązania wobec osób trzecich, potrzebne są 
podpisy przynajmniej dwóch członków dy
rekcyi lub jeden dyrektor i urzędnik towa
rzystwa posiadający prokurę. Ogłoszenia na
stępują przez obwieszczenie w jednym z 
dz enników lub tygodników krakowskich. 
Udziały członków: Udział członka wynosi 
200 kor. każdy członek może mieć większą 
ilość udzałów. Odpowiedzialność: Każdy czło
nek odpowiada za zobowiązania stowarzy
szenia wobec osób trzecich drugą kwotą 
zapisanych przez członka udziałów. Wpisy 
szczegółowe: Rada nadzorcza składa się z 
trzech członków. Data wpisu: 12 maja 1917.

O. k. Sąd krajowy jako handl., Oddz. II.
Kraków, dnia 12 maja 1917. (2312)

F irm  255/17 Oddz. A. II. 389. Wpis 
do rejestru łundlowego iiriny spółkowej. Do 
rejestru oddział A. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Dom handlowy dla towarów ko'onialnych w 
Krakowie. Forma spółki: Jaw na spółka h a n 
dlowa od 1 stycznia 1917. Spólnicy osobi 
ście odpowiedzialni: Mojżesz Fromowicz i 
Leopold Fromowicz kupcy w Krakowie. Upra
wnienie do zastępstwa: Każdy z obu spólni- 
ków z osobna. Podpis firmy: Każdy ze spół- 
ników podpisywać będzie firmę spółki w ton 
sposób, że pod wypisanem, odbitem pieczę
cią lub wydrukowanem brzmieniem f irm y : 
„Dom handlowy M. Fromowicz Kraków" 
umieści swój własnoręczny podpis, a to Moj
żesz Fromowicz: „M. Fromowicz", zaś L e
opold Fromowicz: „Leopold Fromowicz".
Dzień wpisu: 12 maja 1917.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, dnia 12 maja 1917. (2363)

F irm . 14/17 Stow. L 115. Zmiany i do
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze
nia : Kamionka strumiłowa, Brzmienie f irm y : 
Powiatowe Towarzystwo zaliczkowe w Ka
mionce strumiłowej, stowarz. zarej. z ogran. 
poręką. 1 Członkowie dyrekcyi wystąpili 
z powodu upływu tizechlecia: Jan  Szabłow
ski, Zygmunt Lewicki i dr. Maryan Krów- 
czyński, tudzież ich zastępcy Jan  Poznański, 
ks. Eustachy Ohomin i Hipolit Neumann.
2. Członkowie dyrekcyi wybrani: dyrektoro
wie Jan  Szawłowski i Zygmunt L ew ick i, '

a zastępcami ks. Eustachy Ohomin i Hipolit 
Neumann ponownie, a nowo wybrani dyre
ktorowie: Stanisław Chmura, sekretarz c. k. 
Skarbu, zastępcą z-ś Ignacy Bojarski, apte
karz, wszyscy w Kamionce strum,, a to na 
zwyezajnem walnetn zgromadzeniu w dniu 
1 maja 1917. Data wpisu: 12 maja 1917.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, O, II.

Złoczów, dnia 12 maja 1917. (2430)

F irm  26 Rg. A. II. 90. Wpis do re
je Łru handlowego firmy spółkowej. Do re 
jestru Oddział A. wciągnięto, co następuje: 
Siedziba % m y : Lwów. Brzmienie firmy: A. 
F ruch te r  i H. Sehleicher, handel towarów 
korzennych, sprzedaż wina, w ólki i koniaków 
we Lwowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
band 1 towarów korzennych, sprzedaż wódki, 
wina i koniaków wo Lwowie. Forma sp ó łk i: 
ja  na od 1 grudnia 1916. Spólnicy osobi
ście odpowiedzialni: A lter Fruchter, kupiec 
we Lwowie, ul. Jachowicza 1. 15, i Henryk 
Sehleicher, kupiec we Lwowie, ul. Słoneczna
1. 34 Do zastępstwa są uprawnieni obaj 
spólnicy samodzielnie. Podpis firmy nas tę 
puje w ten sposób, że jeden ze spólników 
wypisze własnoręcznie brzmienie firmy A. 
Fruchter  i H. Sehleicher. Dzień wpisu: 
25 stycznia 1917,
O. k Sąd krajowy j tk o  handlowy, Oddz. IV.

L wtów, dnia 18 stycznia 1917, (2415)

Firm. 161/17 Stow, VII. 293. W pism o 
w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych przy firmie „Spółka oszczę
dności i pożyczek w Czercach ad Czerwona 
wola, stow. za ej. z nieogr. poręką", że na 
walnem zgromadzeniu członków stowarzysze
nia  odbytem 26 listopada 1916 wybrano: a) 
Iwana Ohodarua, zastępcą przełożonego za
rządu, b) Iwana Rudawca, c) Rozalię Mróz, 
d) Ewę Krupka — wszystkich rolników ad
a), e) i d) w Czerwonej woli, ad b) w Czer
cach zamieszkałych — członkami zarządu 
w miejsce Szymona Mroza, Jan a  Szwarczaka. 
Marcina Rygowskiego i Michała Krupki,
C, k, Sąd obwodowy jako handl., Oddział IV.

Przemyśl, 28 kwietnia 1917. (2406)

Firm. 48/17 C. I  167. A aderung uud 
Zusiitze ssu bereits eingetragenen Gesell- 
schaftsfirmen. E ingetragen wurde im Regi
ster fur Geselisehaftsfinnen. Sitz der F i r m a : 
Drohobycz. F irm aw ortlaut:  „Societe indu- 
strielle de Galicie", Ge3ellschaft mit be- 
-schranktgr Haftuug in Drohobycz. Uber A n 
trag  des Uberwaehungskommissars H errn  
Dr. Josef  Horszowski k. k. Oberfinanzrat 
in Ministerium fUr óftentliche Arbeiten ist 
zum Betriebsfuhrer der Unternehmungen 
der oberwahnten Gesellschaft H e rm  Dr. A r
nold Segal Advok»t in Drohobycz derzeit in 
Wien I. Opernring 11 e rnannt worden. Da- 
tum der E in tragung : 1 Marz 1917.

K. k. Kreis- ais Handelsgericht, Abt. II.
Sambor, am 26 F ebruar 1917. (2346)

F irm . 281/17 Oddz. A. II. 82, Zmiany
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym fi nu  kupców poje
dynczych. Do rejestru Oddział A. wciągnięto, 
co następuje: Siedziba firmy: Podgórze. 
Brzmienie firmy: dotąd H. Seidenfrau, pa
rowa fabryka rozolisów, likierów, rumu i 
handel spiry.usu w Podgórzu. Brzmienie fir
my odtąd: H. Seidenfrau Kraków-Podgórze i 
wolny skład spirytusu, fabryka rumu, likie
rów i es. ncyi. Skład fabryczny Wiedeń I. 
Jasornirgottgasse 4 po niemiecku „H. Sei 
denfiiiu, K ra k a u -Podgórze. Spirytnsfreilager 
Rura, Likór und Ersenzfabrik, Niederlage 
Wien I. Jasomirgottgasse 4". Dzień wpisu: 
23 maja 1917.
O. k. Sąd krajowy cyw. j. handlowy, Oddz II.

Kraków, dnia 23 maja 1917. (2360)

F irm . 275/17 Stow. III. 78. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych, Siedziba stówa 
rzjszenia: Broaowiee wielkie. Brzmienie fir
m y: Spółka oszczędności i pożyczek w Bro- 
nowicach wielkich, stowarzyszenie zarejestro
wane z nie-graniczoną poręką". 1. Członko
wie zarządu zm ar l i : Jan  Kus.ński i Maciej 
Czepiec. 2. Członkowie zarządu wybrani: Jan  
Kapusta rolnik w Bronowicach wielkich i 
Kazimierz Młynarczyk rolnik w Bronowicach 
małych. Data wpisu: 23 maja 1917.

C. k. Sąd krajowy jako h a n d l , Oddz. II.
Kraków, dnia 23 maja 1917. (2444)

Firm. 50/17 C, I. 66. Anderung und 
Zusatze zu bereits eingetragenen Gesell- 
schaftsfirmen. E ingetragen wurde im Regi
ster fiir Gesellsehaftsfirmen. Sitz der Firma: 
Drohobycz. F irm aw ortlaut: Tustanowicka
spółka naftowa, Georg Clairin,spółka z ogra- 
Aczoną poręką, Uber A ntrag  des Uberwa-

ehungskommissiirs I lc rru  Dr. Joaef TI a s .  '1- 
wski k. k. Oberflnarizrf.l in M inister wyg Un' 
óllentliche A rbeiten ist zum Betriebsffihrcr 
der LTntern;-limu!igiui. der AŁcr-yahuteu Ge 
selsohaft Herrn. Dr. Arnold Sięga; Adwokat 
in Drohobycz derzeit in Wion I. Opernring 
i i  e rnann t worden. Datum der E intragung'. 
1 Mii z 1917.
K. k. Kreis ais Iiaudeisg ' rich t Abt -iium.r H> 

Sambor, am 36 T e b ru a r 1917. C2347)

ŚEfipir. 228 ctob . IV. 208. SmIhh i ;io-
jtaT K n fl<o B H H c a iin x  b ik c  rpipii cT O B apuraenfc. 
B n u c d H o  b p e e e r p i  c to b . a u p o ó . i r o c n o .Y  
O ci/ąoK  C T ^ B a p n in e u n : «.Ie>tub. <E>i,JXa c e y -  
u i i t  : K p a e B u ń  C 0103 py.usc 3 '5yT y x y g o ć n .  
C TO B.apnm ene 3 a p ea c T p o B a H e  3 oÓM eaconora 
n o p y ć c o io . U n c i t i i  f la p e ic g i i  B T ic T y n m in :  H p o -
c .id B  J I h t b u h o b i i u  i L r a p iń  U a n e a B c K H i.  
U n e H ii  y n p o .K n ii B u ó p a n i : ;rp. I b u h  M a s y * ?  
a y n o K a T  b T o y u a u n  i H e c T o p  I I in e m o p c K u ń  
y  JI&BOBi. / ( a r a  B u n c y : 13 u b b ith > i  1617
U,, k . CyĄ KiaeBHH jiko  Topr. B ijana  IV.

J I b b Ib , ;i,hh i 2 nBBimn 1917. (2414)

‘1 ‘ip i i ,  4 / 1 7  C t o b . C . i 0 9 .  S a iiH n  i
^OflaTKH ,3,0 BHIICfiHHX Bitce (fiipM CTOBapn-
uieHB. BuEcaHo p,o peecTpy cTOBapnmtHB 
3apo6. i’ocn. Ociji,oK CTonapaincHn: Bo.io;,n- 
MHpni.^ipMa 3Byu h t b  : Cni.iKa oma^HOCiH 
i C03HU0K b Bo^ioji;Hiyriipn,ax) CTOBapnmeHG 
3apeecTpoBaHe 3 HeoÓMejKeHoro nopyKOio. 
1. U uchft ^ H p eK gH l B a c T y n H c iH : 3 a cT y n H n K  
nacTOjiTe.xa lO p ia  M ncas i nneHH 3a p n jty : 
AH^pycB Hpyu, I b a h  MymeHHK i raB pu i^  
IlBaHHK. 2. Mnciin ^.npcKuni BnópaHi: 3a- 
CTynHHKOM HacToaTe.ia Jlecb ram ni.ii>) 
EJieHH 3apn jty : ęjMiiTpo SBapnu, CreęjiaS
K am ; i i ł  i C omko  IlaKin*, b c i  rocnogapi b  B o- 
ao fa,HMupi],flx. ^ a T a  B nacy: 15 Man 1917.
I]/, k . C y jr  O K p y sra m n  j i k o  T o p r . B i /y y in  I  v •

C ip a c , ą k j i  1 5  Mana 1917. (2394)

Rozmaiie obwieszczenia.
Ns. 3935/17 (2). Die Ldst. Inf. des 

k, k. Sch. Rgt Nr. 28 Frmiz Sevcik ge'', 
1896 Schneide:', zust. n tc h  Zabori B z P i '  
sek, Sohn des Josef Sevcik, Eduard Sittler 
geb 1897 Sudtler. zusi. no eh Istebnitz, Bez. 
Tabor, Sohn des Karl S.Ller, Anton Mis k 
geb. 1897 Hdfsarbeiter. zust. nach Boleschin 
Bez. Klatiau Sohn der Antonie Moszga und 
Karl Studniczka geb. 1894. Eisengiesser, 
zust. nach Bele Bez, Beraun Sohn des Frań® 
Studniczka sind laut ErcebuDgen des Mili' 
targerichtes des Verbreehens der Desortlon 
zum Feinde g  niigend verdacłii,ig.

Angesiehts dess-n wird aur Antrag  der 
k k. Stadlsanwaltschafc in Lemberg und 
nach § 6 kais. Verordnung youi 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sicherung des 
Anspruclies des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder mitt .lbar du-ch die y e r b r e -  
cherische Haudlung yetursa-hfen Scheden* 
und auf Entscha  : gucg ais Slibne fiir die 
Reeht.sver!otzung — die Beschlr-gnahme und 
Sichoning ihrer in Ósterreich befindiichen 
baweglichen und unbewegliehen Verinogeus 
verfttgt. Zum Vertaid:ger der Bescuuldlgtea 
ist der H err Dr. Salomon Rawicz vom Amt»- 
wegen berte lk  worden.

K. k. Landesgericht in Ptrafsachen.
Lemberg, a:n 16 Mai 1917. (2383)

Ns. 3931/17 (2). Gegeu den Ldst. luf- 
Mi loch Ba tholoinens des k. k. L. I. R. Nr> 
5 geb. in Muggia Bez. Capodistria in IsŁri 'D> 
34 Jah re  alt, rorn. kath. yerheiratet, Maler, 
ist beim Gerichte des k, u. k. 30 Inf. Tr- 
Div, Kommnndos ad K. 111/17 das Verfah' 
ten  wegen Verbrechens nach § 183 M. Si> 
G. anhiingig. Laut Aussagen d-;r Zeugen is 'J 
er am 3 F ebruar 1917 yom Posten 
Feinde ubetgegaogen uud ftische seine Fuss- 
spuren im Schnea in  der Richtung gegeu 
den Foind waren sichtbar. Demnach I> 
gegen denselben. begrtindct9r Verdacht d"s 
obigen Verbrechens.

Augesiehts desson wird auf A ntreg  d^r 
k. k. Sraatsanwaltschaft in Lemberg u»j} 
nach § 6 kais. Verordn.ung vo.n 9 Jun i  191° 
Nr. 156 R. G. BI., behufs S nheruog  defi 
Anspruches des Staates auf Ersatz jeaes uB' 
mittelbar oder miitelbar durch die verb ie'  
cherische Handlung yerursachteu SchadeU^ 
und auf Entschiidigung ais Siihne fiir d*  ̂
Recbtsverletzung — die Benchlagnahms un'1 
Sicherung seines in Ostcrreieh befind lich^  
beweglieben und unbeweglich&n YermogeB1 
yorfńgt. Zum Verfceidiger des Besehuldig1011 
ist der H err Dr. Naftali Le styn vom AuatS" 
we gen bestellt worden.

K. k. Landesgoricht in Strafsachen.
Lemberg, am 15 Mai 1 9 L7. (2367)
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Podania o wsparcie z funduszu dla wdów i sierot

18. pułku strzelców
(dawniej 18. pułku piechoty obrony krajowej, Przemyśl) należy przesyłać aż do 25 czerwca 
1917 wprost do uzupełniającego batalionu 18. pułku strzelców (dawniej batalionu uzupeł
niającego 18. pułku piechoty obrony krajowej, Przemyśl) w Krakowie.

Później wpływające prośby nie będą uwzględniane. i
O wsparcie mogą się ubiegać bez wzgl.du na narodowość i wyznanie wszystkie 

osoby, które w podaniu wykażą:
a) żo małżonek względnie ojciec petenta padł w czasie odbywania służby w obecnej 

Wojnie lub też zmarł z powodu odniesionej rany albo chorób;
b) że wyż wymieniony należał do 18. pułku strcelców (dawniej 18. pułku piechoty 

obrony krajowej, Przemyślj;
c) że petenci są zdani na wsparcie; .
d) nieślubne sieroty mają takie same roszczenia jak  ślubne.
Stwierdzone nieprawdziwe zapodania w podaniach petentów będą sądownie ścigane.
Prawdziwość naprowadzonych w podaniu o wsparcie okoliczności musi być potwier

dzoną w drodze żandarmeryi przez władzę polityczną, gminę miejscową — natomiast o ile 
ohodzi o sieroty przez władzę opiekuńczą. W imieniu n e mogących wnosić podań sierot 
wnosi takowe opiekun,

Za rok 1917 przypada 5000 koron do rozdziału.
22 zapomóg dla sierot po 100 koron.

3 zapomóg dla sierot aż do najwyższego wymiaru w kwocie 500 koron względnie
dalszych 15 zapomóg po 100 koron,

8 zapomóg dla wdów po 100 koron,
J zapomoga dla wdów aż do najwyższego wymiaru w kwoc:e 500 koron względnie 

dalszych 5 zapomóg po 100 kor.
W zasadzie udziela się jednego wspar ia na jeden rok.
Petenci, którzy raz otrzymali wsparcie mogą wnosić do lutego następnego roku^po- 

dania o nowe wsparcia — o ile ich stosunki majątkowe nie uległy zmian:e na lepsze 
1 wogóle godni są uwzględnienia.

Takie podania należy wedle możności w pierwszym rzędzie uwzględniać.
Wyjątkowo można udzielić wsparcia na 4 (cztery) lata. a nawet po upływie tego 

czasokresu też osoby nadal wsparciem obdarzyć.
Roczne wsparcie wynosi 100 kor.
Sierotom można — o ile chodzi o zapłacenie za nie z góry wydatków na opłatę 

szkolną — na ręce władzy opiekuńczej wypłacić z góry jako jednorazową odprawę w ma
ksymalnej kwocie 500 kor.

Równ;eż w celu urządzenia interesu można na rzecz wdów i sierot zezwolić na wy
płacenie odprawy w najwyższej kwocie 500 koron.

Osoby, które raz otrzymały ową odprawę, nie mają już żadnych roszczeń do dalszego 
Wsparcia.

Jakiegokolwiek rodzaju zażalenia, jakoteż wystąpienie petentów o wsparcie i osób 
Już raz wsparciem obdarzonych w drodze prawnej przeciwko zarządowi funduszu lub prze
ciwko statutom są wykluczone.

Statuty w języku niemieckim, polskim i ukraińskim są po cenie 30 hal. w kance- 
*sryi batalionu uzupełniającego do nabycia.

Czysty dochód przypada na rzecz funduszu.
p rośba o zapom ogę. N azw isko wdow y ln b  s ie r o ty :_________________________

Do
Zarządu „Funduszu dla wdów i sierót ' przy c. k. 18 

pułku strzelców 
w Krakowie.

Nazwisko proszącego (ej , wiek, gm ina  
przynależność, dokładny adres m ieszkania: i
Wdowa lub sierota po poległym  ojcu, 
Względnie mężu, tegoż szarża wojskowa, 
nazwisko, rok urodzenia, m iejsce urodze
nia i przynależności, tudzież m iejsce, gdzie 

tenże padł lub u m a rł:

Służył przy c. k. 18 pułku strzelców (da
wniej 18 pułku obrony krajowej) od . . . 

do, przy . . . k om p anii: •

Niezam ożna (bez środków do utrzym ania) 
wdowa, sierota lub domownicy posiadają 
• . . m orgów pola, na któreni ciążą długi 
w kwocie, oraz utrzymują na „dożywociu" 

. . . członków rodziny:

Prosi o zapomogę na rok w kwocie 100 
koron — o odprawę na urządzenie przed
siębiorstw a lub zasiłku na w ychow anie  

w w ysokości 500 k o r e n :

Krótkie um otywowanie (uzasadnienie) 
p rośb y:

W razie naprowadzenia nieprawdziwych  
niotywów w podaniu, zostanie proszący (a) 
pociągnięty (a) do odpowiedzialności są

dowej :

Pośw iadczenie w iarygodności przedłożonej 
prośby ze strony urzędu gm innego:

. .. N i

Pośw iadcienie Starostwa lub sądu opie
kuńczego :

U W A G A : Zażalenia wszelkiego rodzaju przeciwko Zarządowi Funduszu 
lub przeciw statutowi lub udawanie się na drogę sądową dla starających się 
o zapomogę lub obdarzonych jednorazowym zasiłkiem są absolutnie niedo
puszczalne.

Podania o zapomogi są wolne od stempla i mogą być pisane w języku
ojczystym. Podania te muszą być najpóźniej do d n i a .........................................1917
Zarządowi Funduszu przedłożone. Po tym term m ie  wniesionych podań nie 
uwzględn;a się.

P odpis:

Kundmacjrang.
Gesuehe um Unterstutzungen aus dem Witwen- und Waisenfond

des k. k. Schiitzenregiments Nr. 18
ehemaligen k. k. Landwehrinfanterieregimeuts Przemyśl Nr. 18 siud bis 25 Juni 1917 
direkte an das Ersatzbaon des k. k. Schiitzenregiments Nr. 18 (ehamahges Ersatzbaon 
des k. k. Landwebrinfai;terieregiments Przemyśl Nr. 18) in Krakau einzusenden.

Spater einlaufende Gesuehe werden niebt berticksichtigt.
Um Unterstutzungen kónnen sieh ohne Rueksicht auf Nation oder Konfession Per- 

sonen bewerben, wmlche in ihrem Gesuehe nachweisen kónnen:
a) dass der Gatte bezw. Vater der GesuchstelLr wiihrend der Dienstleistung im 

jetzingen Kriege gefallen oder infolge Yerwuaduag, Erkrankung versehiedcn is t ;
b) dass er dein k k. Schiitzenregiment Nr. 18 ąehemalig k. k. Landwehrinfanterie- 

regiment Przemyśl Nr. 1 8 j angehórt Łat;
c) dass sie unterstiitzungsbediirftig sind;
d) uneheliche Waisen haben denselbrn Ansprueb wie die ehelichen.
Konstatierte unwahre Angaben in Gesuchen von Bittstellern werden der gerichtli-

ehen Andung iiberwiesen.
Die Glaubwiirdigkeit der Angaben um Gewahmng einer Unterstiitzung ist durch 

die politische Behórde, Ortsbebónie, bei Waisen Vonnundsehaftsbehorde im Wege der 
G^ndarmerie zu bestatigen. F u r  Waisen, die nicht selbst einreichen kónren, hat der Vor- 
mund einzureichen.

F u r  das J a h r  1917 gelangen 5000 Kronen zur Vertei]ung uad zwar:
22 Stiftungsplatze fur Waisen a 100 K,

3 Stiftungsplatze fiir Waisen bis zum Hóchsibetrag von 500 K bezw. weitere 15 
Platze zu 100 K,

8 Stifumgsplaize fur Witwen a 100 K,
1 Stiftungsplats fur Witwen bis zum Hóchtsbatrage von 500 K bezw. weitere 5 

Platze zu 100 K.
In  den Regel wird eine Unterstiitzung fiir ein J a h r  erteilt. E inmal beteiite Bilt- 

steller haben, wenn sich dereń Vennógensveih;iitnisse niebt bessern und sie son3t bertiek- 
sichtigungswiirdig sind, ihre Gesuehe um Erneuerung der Unterstutzuug bis F ebruar  des 
niichsten Jahres  vorzulegen,

Diese Gesuehe sir soweit ais tuulich in erster Linie zu berticksiehtigeu.
Ausnahmsweise kónnen Unterstutzungen fiir 4 (vier) Jah re  bewiiligt werden und 

kónnen Untersttitzungeu nach Ablauf dieser 4 Jah re  wieder an dieselbe Person verliehen 
werden.

Die jahrliche Unterstiitzung betragt 100 K.
An Waisen kann, wenn fiir diese ein Lehrgeld im Vor£us zu bezahlen ist, zu Han- 

d.-n der Yormundsehaftsbehórde ais eine einmalige Abfertigung oder eine Uaters titzung 
im Hóchstbetrage vun 500 K auf einmal im Voraus bewiiligt und ausgezahlt werden.

Desgleicheu kónnen an Witwen und Waisen Abfertigungen zur E rr ich tung  eines 
Geschafies im Hóchsbetrage von 500 K bewiiligt werden.

Einmal m it Abfertigung beteiite Personen verlieren jeden weiteren Anspruch auf 
weitere Beteiluog aus dem Fonde.

Beschwerden jeder A rt sowie Betreten des Rechtsweges von UnterstiUzuogsbewer- 
bern sowie von einmal mit Untersttitzuugen bet°ilten Personen gegen die Fondsverwal- 
tung oder gegen die Statuten sind ausnabmslos ausgsseblossen. k

Statuten in deutscher, poloischer und ruthi-nischer Spraehe kónnen beim Ersatzbaon 
um 30 Heller gekruft werden.

Reingewinn fiiesst dem Fonde zu.

U n terstiitzu n gsgesu ch . W it we oder W aise Na m e ; _____________________

A n
den Witwen- und Waisenfond des k. k. Schiitzen-Rgts Nr. 18

in Krakau.

Name des Bittstellers, B itts te lLrin , Alter, 
j Heimatsbehorde, genaue W ohnungsadresse:

i Wito. e, Waise nar-h dem gefallenen Yater 
| Gatten, Charge, Ne me, Geburtsorr, Hei- 
: matsbehó:de. Womóglich Angabe, wo ge

fallen, gestorben:

j  Hat beftin k. k. ScLiitzcn-Rgt Nr. 18 (ehe
maligen Ldw.-Tnft.-Rgt Nr. 18) von — bis 
gediont, womóglich bei Angabe der Kom- 

paanie:

i  Mittellose Witwe eder Waise, oder Haus- 
ler . . .  besitzt Joch. Felder . . .  SchuUlen 

am Besitz. Ausgedinger?

Biltet um UnUrstiitzung fiir 1 J a h r  — 
100 K — um Abfertigung zur Errichtung 
eines Geschaftes — um Lehrgeld im 

Hóchstbetrage bis zu 500 K,

Kurze B egriindm g der B i t te :

K onstatie 'te  unwahre Angaben im Gesu- 
che von Bittstellern werden der gericht- 

lichen A hndung iiberwiesen:

Bestatigung der wahrheitsgetreuen Anga
ben und Durft. gkeit des Bittsteilers durch 

die Ortsbehórde:

Eventuelle Bestatigung durch die Bezirks- 
behórde oder Y orm undschsftegericht:

Beschwerden jeder A rt  sowie das Betreteu des Rechtsweges von Unter- 
sttitzuiigsbewerbern sowie einmal mit Unterstutzungen beteilten Personen ge
gen die Fondsverw altung oder gegen die Statuten sind ausnahmslos ausge- 
schlosser!.

Gesuehe sind stempelfrei und kónnen in der M uttersprache eingesendet 
werden.

Gesuehe miissen bis I a n g s t e e s ......................................1917 beim E rs .-B ;on
eingetroffen sein, Spater einlaufende Gesuehe werden nieht boiieksichtigt.

. U n te rsch r if t :
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n r o B i i i i f H e .

ITo^airn o 3arroMory 3 ifoa^y p a s  «(p r  Ta cupiT

18 noiiKy CTpiubŁiYs
(nepnie 18 d o . ik j  Kpaesoi oCopoiiH IlepcHHUUiB) HadeacHTb c j u t h  po 25 uepmifl c p. 
ĄO ąoiiobhhjouoi K o la n k u  18 lio.iicy c ip u L ip s  (flanHiihue 18 lionKy icpueBoi oóopoHH) 
b K p aK O B i.

n i a H l i t o i e  B H e ceH i n p o c Ł Ó H  h c  S y ^ y T t  n o ji iiro ^ S K e H i.
O  a a u o M o m  MOHcyTb CTapHTH c a  o e a  p ia c H H ifi H a  n a p o ^ n i c T t  i  p e a i r i o  bci oco6h, 

a  Ki b  n o f l a m o  B H K a a c y T B :
a )  m o  M yac a 6 o  6aT B K o n e T e H T a  n o r u 6  b  n a c i  n o B H e H a  c a y a c Ó H  n ia c K o B o i  b c y u a -  

CHiił Bifini a 6 o  noMep b ’#  o^epacaHoi paHH a6o n e ^ y rn ,
6) m;o BHcnie nofla.HHH Myac (SaTBico) HaaeacaB ąo 18 noaKy cTpi.iBniB (^aBnifime 

18 noaKy KpacBoi oóopoHH IlepeMHniaB),
b )  m;o n e T e H T H  / u h c t h o  n o T p e ó y ro T B  3 u n o M o rH ,
r) H e n p a B H o ro  a o a c a  c n p o T H  M aioTB T aK e  c a M e  n p a B o  H p o m e n a ,  a K  n p a B H o r o  noaca.
H a  c n y naft c T E ep flaceH H  b n o ^ a E a s  H e n p a B ^ H B H z  aiaHaHB ai C TopoH H  n p o e H U H s . 

n e p e f l a c T b  c a  i 'x  cy floB H M  z ^ o f la c e H H M .
H p aB Ą H B icT B  o 6 cT aB H H  H a B e# eH H X  b  n p o c B 6 i  o a a r ro M o ry  M ae 6 y T H  n o T B e p & a c e H a  

n e p e B  n o n iT H U H y  B a a c T B , rp o M a # c K y  3 B e p x H ic T B , a  o  ciciabico x o ^ h t b  o c a p o T H  u e p e 3  
o n iK y H H y  s a a c T B  c u ia B H o  3 a c a H ^ a p M e p n e io .

B i i i e n n  M a ao a 'iT H H X  c a p i T  M ae b h o c h t h  n p o c B S y  o n iK y H .
B 1917 poifi e  ^ ,o  no p ia y  5000 K o p o H  a t o :
22 s a n o M o r  p a s  c n p iT  n o  100 K o p . (c t o  K o p o H ),
3 aanoMora ą jis  eapiT b  BacoTi 500 K o p , B3rnH ,a,H o .15 no 100 K o p ., flantnie 8 

a a n o M o r  p,as BfliB no 100 Kop, 1 sanoMora p a s  B^iB y  b h c o t i  500 Kop., B3raaflHo 5 
oanBnmx no 100 Kop.

B a a e a f l i  yp ijiae  c a  o,a,Hy s a n o M o r y  H a  1 p in .
H o t ó h t H j  a  K i Bace p a s  o ^ e p a c a n n  a a u o M o r y  M o a cy T b  b h o c h t h  n o ^ a n a  po n io T o r o  

c a i A y i o n o r o  p o n y  o B iflH O B aeH 6 s a n o M o rH  o  c k L i k h  a n x i  b ^ h o c h h h  H e  S M iH H an  c a  H a  
ainm e i  b  s a r a n i  s a c a y r y i o T b  H a  nonepie.

^ a n i  no,a;aHH 6y^,yTB no mokchocth hko neprai yaraa^H em .
BhImkobo MocKHa y,a,iJiaTH aanoM or H a  4 p o sn , a  no TiM p en e m u i Moacaa neieHTOBH 

npoflOBHCHTH sanoM ory a a  ,a,pyri 4 p o K H .
P iiH a  aanoM ora bhhoch tb  100 (cto) K opoH .
C y p o T a M , 3 a  a n i  T p e 6 a  n a a T H T H  o n iw y  T a  B H X 0B aH 6, M oacH a n p H 3 H aT H  o f lH o p a s o B y  

B a n o M o ry  b H a fiB H c m iH  K B o ii  500 K o p . i B n m ia T H T H  e i  3 r o p a  H a  p y ic n  chpothhbckoi 
B a a c T H  o n iK y H H o i. >

B flo B H  T a  c n p o T H  M oacyTB  p iB H o a c  o f le p a e a T H  o ^ H o p a s o B y  s a n o M j r y  H a  y p n ^ a c e H e  
n ifln p H S M C T B a, a x e  M ae 3 a 6 e 3 n e u H T H  y ^ e p a c a a e  n eT eH T K H  ( T a )  n p n M . c K n e n ,  B c ia f lK o r o  
p o ^ ,a  p o 6 iT H i i  t . n .  Haft6iabuxe 500 K o p .

O c o S h ,  a n i  p a s  o ^ e p a c a a n  o ,a ,H 0pa30B y  s a n o M o r y  ( B i ^ n p a n y )  T paT H T B  n p a B o  o pajib- 
m i  s a n o M o r a .

B c L i a K o r o  po,a;a s a a c a a e H a ,  n p o T e c T H , a 6 o  B H C T y n  n a  ^ o p o r y  n p a B a  n e p e s  neT 6 H T iB  
a 6 o  B ace  o 6 f la p o B a H H X  a a n o M o ro io  o c i6  n p o T H  s a p a ł y  s r a ^ a H o r o  4,uH /i;y a 6 o  n p o T H  C Ta- 
T y T iB  8  T y T  BHlM KOBOro BHKJLBOaeHi.

CiaTyTa b HiMepBKiń, y K p a iH b C K ifi Ta noabCKift mobI MoacHa f lic T a T H  no p iH l  30 
c o t h k  b b KaHi^eaapHi* ,a ,o noB H aB oao i KOMaH^n, 3 noro h h c t h h  f lo x i f l  npHSHaaeHHH H a  
noSijiBineHa ara^aHoro (fon^y

Amortyzacye.
T. 70/10 (2). Na wnionek Jana  Rysza 

wdraża się postępowanie edyklalne co do 
książeczki wkładkowej Towarzystwa kredyto
wego i oszczędno^, i w Zarszynie Nr. 87, na 
kwotę 450 kor. 35 kal. opiewającej, na  imię 
Jana  Rysza wystawionej. Posiadacza wzywr. 
się, ażeby w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia edyklu w sądzie ją  
okazał, także inni interesowani :nają swoje 
zarzuty w sądzie wnesić, w przeciwnym bo
wiem razie zostałaby książeczka wkładkowa 
uznaną za bezskuteczną. (2332 3 —3)

C. k. Sąd obwodowy, Oddibtł IV. 
Sanok, dnia 8 lu‘ego 1917.

3ftnonoroim npocŁóa. IU o n a  *ih  cuppTH in a  (naanHCKo):

Ao
BAOBMHHO-CHpOTHHbCKOrO (|)0 H A y npM U,, rt. 18 n O K y  CTpi/lb^iB

b  K p a K O B i.

H a3 b h c k o  n p o c a n o r o  ( o i ) ,  B iK , n p H H a a e -  
SK H icTb, ^ O K n a ^ H a  a ^ p e c a  n o i ie n iK a H H :

B^OBa, capoTa no ynaBmiM 6aTBKOBH, My- 
a c e B H ; C T y n . s ificK O B H fi, iM fl, M ic p e  y p o -  
A aceH H , y p n A  n p H H ajreacH o C T H , n o  m om cho- 

c t h  ^ ;e  B n a B  a r n .  ^ ;e  n o M e p :

C a y a c H B  n p H  n .  k .  1 8  n o j iK y  c T p : nBU,i'B 
( fla B H iftm iM  1 8  n o j iK y  K p a e B . o 6 o p o n H )  
B ifl —  f lo , n o  3M031 n o f la B in n  uhcjio (icom- 

n a H i i )  c o T n i :

HesaM OM CHa B ^O B a u h  c H p o T a , n o c i j  ;a e  
x a i y ,  n o a e ,  flO B r o 6 T x a c y io u H ił  n o c ia ic T B , 

a 6 o  u a e H a  ą o h c h b o t h ?

J J p o c H T B  o s a n o M o r y  H a  1 p i n  —  100 K o p . 
b  nYjua a a a a r o Ą x e H H  h k o I c b  c n p a B H  —  
a s a n o M o r y  b  b h c o t !  ąo 500 K o p o H  p a s .

BH^aT^riB Ha BHXOBaHe.

KopOTKe yMOTHBOBaHS npOCbSH.

H a  c d y u a H  H e n p a B ^ ,H B H x  n o ^ a H b ,  n o i a r B e  
c h  n p o c H U H x  b  c y ^ o B i ń  ^ o p o s r  po  B i^ B i-  

UŁUIBHOCTH.

U '  CBBiflBeHe n p a B ^ H B H x  BH C K asiB n p o c a -  
u o r o  y p a ^ o M  rp o M a^ cK H M .

E e B e H T y ju iB H e  n o c B B i^ i e H e  u e p e a  c T a p o -  
ctbo  a6o c y f l  oniKyHBUHH,

T. IV. 38 16/57. Zegnaniem dr. Ale- 
ksauds a Markiewicza c. k. nadkomisarza gór
niczego w Drohobyczu udowodniono, że Ka
z im ie r  Maryan 2 im. Markiewicz urodzony 
w Jaśle dnia 22 stycznia 1881 przed 12 laty 
wyemigrował do Ameryki a od lat Tl nie 
daje o sobie żadnej wiadomości. Gdy zatem 
można przyjąć, że zaistnieją warunki usta
wowego domniemania śmierci w myśl § 24 
L. . . . ust. cyw. zarządza się na wniosek 
dr. Aleksandra Markiewicza, brata Kazimie
rza Maryana 2 im. Markiewicza, postępowa
nie celem uznania wymienionej o30by za 
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo p. dr. Włodzimierzowi Gahry- 
szewskiemu adwokatowi w Jaśle którego u- 
stanawia się kuratorem. Kazimierza Maryana 
2 im. Markiewicza wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 1 czerwca 1918 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego.

0. k. Sąd obwodowy, S. IV.
Jasło, 19 maja 1917. (2404 3 - 3 )

wartościowe za umorzono, a to: a) same 
papiery wartościowe po upływie jednego roku 
od dnia płauaości ostatni ego wydanego k i '  
ponu, lub od dnia płatności su mej swćw;* 
telnóśei, jeśli piorwrj miała hyc pN.tna: '•* 
kupony po upsywie jednego roku od dn :a 
płatności każdego kupom  jednakże nie wcze
śniej, jak w rok po pterwszom og łoszen i  
togo zarządzenia. Óznaezeftitf papierów waric- 
ściowych: 94 sztuk skcyi Towarzystwa akcyj
nego d a wyrobów sukienniczych w Raksza
wie, oznaczone num eram i: 32, 43, 44, 45, 
51, 52, 53, 54, 55, 157, 158, 159, 160, 161, 
162, 163, 164, 165, 166, 167, 168, 169,

171, 172, 173, 187, 188, 189, 190,
193, 195, 203, 204. 251, 252, 269, 304, 
317, 318, 319, 320. 321, 339.340,615, 
903, 904, 905, 906, 907, 908, 909,
911, 912, 913, 914, 915. 916, 91"

919 920, 921, 922, 923 924,925,926, 
928, 929, 930, 931, 932, 933, 934,
936, 937, 938, 939, 940, 941, 964,
984, 985 i 986 wraz z kuponami Nr- 
5, 6, 7, 8, 9, 10, płatuemi w latach 

1913 do 1920 i talonem każdej ze sztuk 
opiewających każda z nich na 200 kor.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
R mszo w, .10 maja 1917. (2407 3 - 3 )

170, 
192, 
306, 
902, 
910, 
918. 
927, 
935. 
965, 
3, 4,

K u ra te le .
L. III. 11/14 (5), P. III. 109/16 (1). 

Za umysłowo chorą uznano Józefę Bier W 
Stryju. Kuratorem jej ustanowiono Izydora 
Mantla wa L w ów  s, ul. Królowej Jrdw ig ' 
1. 22.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Stryj, dnia 27 kwietnia 1917. (2447)

T. V. 24/17 (1). Na wniosek Kasy za
liczkowej oszczędności w Łańcucie podej
muje się postępowanie celem umorzenia ozna
czonych niżej papierów wartościowych wraz 
z odnośnymi kuponami, które miały wniosko
dawcy zaginąć; wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu podanego niżej ter
minu przedłożył temu Sądowi, tasże inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd po upływie tego terminu te  papiery

V0

F o lw a r k  około 200 m. z orlpowiodnieii ii  litniyU" 
kam i i b l isko  kole i  wezmę w dzierżawę, / g ł o 

s z e n ia  do P u l l i r e b c ln y  Lwów, Kordeck iego  11.
(2459 J —2)

mmmmm mmmm® mmmmmm mmmm?i®mmmm mmmmm
3 E la d a : ir i l l ,  W i m m e r  i  Ż e l e ń s c y

T ow arzystw o  ak cy jn e  d la  w yrobu z g liny  i p lasku
w e  L w o w i e .

V. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
M cyonar^iiszów

Towarzystwa akcyjnego Radziwiłł, 
Wińimer i Żeleńscy

Towarzystwo akoyjn® dla wyrobów z 0
i piasku w® Lwowie

odbędzie się

w e c zw arte k , dn ia  28 c z e rw ca  iBi7, o godzinie 12 przed
południem, >v sali posiedzeń c. k. uprz. austr. Zakładu kredyto

wego dla handlu i przemysłu w Wiedniu, Am Hof 6.

BcHKoro p o ^ a  B aas& naH e a  T aK o ac  B C T y n jie H a  H a  ^ o p o r y  n p a B H y  a i  c t o -  
p o H H  cTapaK »H H X  ch o  s a n o M o r y  h k  p iB H O ®  a i  C T opoH H  o c i6  H a,r;iA eH H x B aca  
o f lH o p a a o B o io  a a n o M o ro io  n p o T H B  su p sp y  4>ospy a 6 o  C T a T y riB  c y s t  H e f lo n y -  
c r a e M i.

BcHKi no^aHH c y T t BijibHi Bi^ cTeMnaiB i HaaeacHTŁ ix  BHcnnaTH b 
M a. e p H ih  m obI.

H o f la H H  M ycH TB  H a ^ o c n iT H  po a a n a c H o r o  K y p iH H  (Ers. Baon-y) po  . .
. . . . . .  1 9 1 7 .

n isH ifim e  BmaHBaioHi no^aHH He y a r a s p s a T b  ch.
HiĄiiHc:

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Eady zawiadowczej z czynności za piąty rok adm ini

stracyjny.
2 Sprawozdanie rewizorów z kontroli zamknięcia rachunków za rok 191^-
3. Powzięcie uchwały co do przyjęcia bilansu za rok 1916.
4. Wybór dwóch rewizorów i dwóch zastępców na rok 1917.
5. Ustalenie wynagrodzenia dla komitetu wykonawczego.

P. T. Akcyonaryuszów, którzy uprawnieni są do głosowania i zech°? 
wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu, upraszamy, ażeby akcye bez kupoh11 
bieżącego najpóźniej do 22 czerwca b. r., jako statutowo ostatecznym term1' 
me, zdeponowali w likwidaturze c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dl* 
handlu i przemysłu w Wiedniu, lub w Filii tegoż Zakładu we Lwowie, 
też w Kasie Towarzystwa we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 7.

Lwów, dnia 11 czerwca 19.17.

Rada zaw ladow cza. 
• • • • •  — — —  — —  • — €

l i  d r u k a r n i  V7 , Łosińskiego we Lwowie, ul Czarnieckiego 1, 13,


